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W MAŁ0P0LSCE WSCHODNIEJ
LIKWIDACJA PLASTA

Policja polityczna przeprow a­
dziła kilkadziesiąt rewizyj po­
śród członków ukraińskiej orga­
nizacji harcerskiej „P łast" i uzy­
skała m ateriały sensacyjnej tre ­
ści. S tarostow ie w myśl o trzy­
manych instrukcyj z urzędu w o­
jewódzkiego wydali zakaz dal­
szego rozwijania działalności 
"P łasta“ i z dniem 29 b. m. na­
leży uw ażać stow arzyszenie to 
za zlikwidowane. Podkreślono, 
^e przynależność do tego stow a­
rzyszenia będzie karana z całą 
Surowością praw a, jako działal­
ność organizacji nielegalnej.

Na terenie Małopolski W schod­
niej organizacja „P lasta“ była 
dwojakiego typu: legalny przy 
Poszczególnych zakładach ru­
skich na podstawie zezwolenia 
kuratora i nielegalny, tworzący 
^ b re w  statutowi przez ukraiń­
skie Tow arzystw o Opieki nad 
Młodzieżą, k tóre również w  spo­
sób nielegalny stw orzyło we 
Lwowie centralę pod nazw ą: 
"W erchowna Komenda P łasta“.

Należy dodać, że „P łast“ nie 
Pozostawał w  żadnym stosunku 
2nletności do Związku H arcer­
stwa Polskiego, starając się na 
każdym  kroku podkreślić swoją 
°drębność narodową. Na terenie 
międzynarodowego skautingu spo 
w odowalo to szereg nieprzyjem­
nych dia „P łasta“ incydentów.

OSOBLIWE GIMNAZJUM

W  Tarnopolu rozpoczęła się 
likwidacja 8-klasowego gimna­
zjum ukraińskiego, przyczem 
stwierdzono, że od roku 1928 145 
uczniów tego gimnazjńm było ka
ranych za różne antypaństw ow e 
czyny wyrokami sądowemi.

W KAŁUSZU

W Kałuszu dokonano licznych 
rewizyj i aresztow ań wśród inte­
ligencji ukraińskiej, poszlakowa- 
nej o udział w sabotażu. Aresz­
towano m. in., za zezwoleniem 
Sądu Apelacyjnego w e Lwowie, 
dwóch sądowników oraz adw o­
kata dr. Korytowskiego i szereg

Ciąg dalszy im  sir. S-ej.

Pozbawienie praw
Nowe objaw  ^ uelsku na Litwie 

K o w n o ,  2£j września (teł. wł.) 
Według nowe) ustawy państwo­
we), która wchodzi w życie z  dn. 
1 października, mniejszości na 
Litwie posiadać będą jedynie Her 
ne prawo wyborcze i to tylko w

Oświadczenie wiceministra 
Starzyńskiego

Z W A L C Z A N IE  K R Y Z Y S U  W  P R Z E M Y Ś L E  Ł Ó D Z K IM

W  ubiegłą niedzielę odbyło się 
Ł odzi uroczyste o tw arcie now e-

tym wypadku, gdy wykażą nale- ! g 0  pięknego gmachu łódzkiej Izby 
żytą znajomość języka litewskie­
go w słowie i piśmie.

PIA DESIOERIA
Echa aresztowania Korfantego 

B e r l i n ,  29 września (tei. wł.)
Hakatystyczna prasa berlińska po 
daje obszerne opisy rewizji w  
„Polonjr I aresztowania b. posła 
Korfantego pod znamiennymi ty­
tułami, jak: „Górny Śląsk prze­
ciwko Warszawie", „Śląsk przed 
przewrotem", „Precz z Warsza­
wą", „Jawna dyktatura" i t. d.

T ę p ie n ie  in te l ig e n c j i
48 U C Z O N Y C H  R O Z S T R Z E L A N Y C H

ostatni zjazd harcerstw a mię­
dzynarodowego w  Anglji „Płast" 
n|e został zaproszony, a na ener­
giczne starania odpowiedziano z 
Londynu, że M iędzynarodowy 

uznaje tylko 
państwowe-

^ yiązek Harcerski 
Wiązki harcerstw a

*°> w ramach których wonny po­
mieścić się sekcje narodowościo­
we (Press).

\
Na r a d y  p . w o j e w o d ó w

W  sprawie sytuacji i progra- 
0111 najbliższych zarządzeń w ładz 
jkibyły Się w e Lwowie dwie kon 
ler&ncje wojewodów: lwowskie- 

tarnopolskiego i stanisław ow ­
skiego, przyczem  na drugiej kon­
w encji obecny był delegat Min.

braw  W ewn., p. Suchenek -S u ­
checki.

LICYTACJA
*  "Pałacu Sztuki", Trębacka 2 
teL 317-87, w dniu 30 września
* 1 Października r. b. o g. 6 pp.

R y g a, 29 w rześnia. M asow e 
represje  G. P . U. w obec w ybitnych 
przedstaw icieli inteligencji rosy j­
skiej, oskarżonych  o upraw ian ie sa 
botażu i działalności kotrrew olu- 
cyjnej coraz w yraźniej wskazują na 
now y kurs polityczny rządu  sowiec 
kiego, k tó ry  zdąża do  przyw rócenia 
t. zw. kom unizm u w ojennego.

P o  rozstrzelan iu  48 uczonych i 
fachow ców  rosyjskich  n a  czele z 
p rof. R iazancew em , G. P . U  d o ­
konała licznych ' aresztow ań w  gród 
lekarzy w eterynary jnych  i bak terjo  
logów .

Powodem tych aresztowań jest 
m asow a śm ierć kon i w jednym  z 
pułków  kaw aleryjskich, stojących 
w M oskwie. G. P . U. podejrzew a, 
iż zachodzi tu  w ypadek sabotażu 
ta jnej o rganizacji przeciw sow iec- 
kiej z łożonej z lekarzy  w eteryna­
rzy i pracow ników  labo ra to rjów  
bakteriologicznych. N azw iska aresz 
tow anych trzymarfe są w tajem nicy. 
— A T E .

S karbow ej. Aktu otw arcia dokonał 
w icem inister S karbu, p. S tefan Sta 
rzyńsld, w ygłaszając przy tej oka­
zji przem ów ienie pośw ięcone roli i 
obecnej sytuacji łódzkiego przem y­
słu.

P o  podkreśleniu  znaczenia Ł o ­
dzi w życiu gospodarczym  kraju , 
p. S tarzyński przypom niał iście a- 
m erykańskie tem po rozw oju  Łodzi, 
które m oże być porów-nane tylko z 
rozw ojem  Gdyni, m ówił o tru d n o ­
ściach konkurencyjnych , jakie 
Ł ódź m iała do zwalczenia ze stro ­
ny przem ysłu m oskiew skiego, a na 
stępnie o olbrzym ich stratach w 
czasie okupacji niem ieckiej i o za 
dziw iająco szybkiej odbudow ie prze 
m ysłu łódzkiego, poczem  stw ierdz ił:

— P rzem ysł łódzki, k tóry  wyka 
zał tyle hartu  i prężności orgamiza 
cyjnej, że rozw oju  jego nie mogły 
zaham ow ać w spom niane przeze 
m nie złośliwe trudności zaborców , 
ani dotkliwe rany  w ojenne, ani 
przebyty już w cz.asach naszej n ie ­
podległości kryzys poinflacyjny, — 
niew ątpliw ie w yjdzie zwycięsko i z 
obecnego okresu  kryzysow ego.

T o są elem enty natury  psyehicz 
nej. k tóre obok cyfr m uszą być 
b rane  pod uw agę, gdy się m ówi o

Sędzia Komisarz m asy upad­
łości firmy „Szeinman, Kowarski 
i Chmielnicki" w osobach Dawi­
da Szejnmana, Mirona Kowar­
skiego, Jakóba S. Chmielnickie­
go vel Chmilnickiego i Izraela 
Dawida Chmielnickiego vel Chmil 
nickiego podaje do wiadomości 
wierzycieli, że Sąd Okręgowy w 
W arszawie wyrokiem  z dnia 
sierpnia41930 r. postanowił w y ­
znaczyć dodatkow y czterom ie­
sięczny termin spraw dzania w ie­
rzytelności i że terminy spraw ­
dzania wierzytelności w yznaczo­
ne zostały na d. 17 i 24 paździer­
nika 1930 r. o godz. 1 po poł. w  
sali Sekcji Upadłościowej W y­
działu Handlowego Sądu Okrę­
gowego w W arszaw ie (Miodowa 
15).

Sędzia Komisarz (—) F. Kryt 
Za zgodność 

Syndyk tymczasowy (— ) Igna- 
Baumerg, adwokat.cy
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NIEPRAWDOPODOBNY WYWIAD
PREZYDENT MASARYK O REWIZJI TRAKTATÓW

Wi e d e ń ,  29 września. „ N e u e  
Wi e n e r P r e s s e" ogłasza w y­
wiad z prezydentem Masary- 
klern. Oświadczył on m. in.: 
„Istnieją dziś dwa główne mo­
menty niebezpieczeństwa dla po­
koju Europy: jednem jest kory­
tarz polski, drugiem Węgry". Zda 
nlem Masaryka Niemcy nie zgo­
dzą się nigdy na obecne uregulo­
wania, na którego podstawie Pru 
sy  Wschodnie odcięte są od Rze­
szy.

Co się tyczy Węgier istnieje 
niebezpieczeństwo skutkiem as-

Lotnlctwo watykańskie
Przedstawiciel Papieża na kon­

gresie lotniczym

R z y m ,  29 wrześniai —  Pew ­
ną sensację w yw ołał w  Rzymie 
fakt wyjazdu przedstawiciela Wa 
tykanu do Budapesztu na mię­
dzynarodowy kongres lotniczy, 
co jest pierwszym wypadkiem w 
historji.

Aczkolwiek Watykan nie po­
siada dotychczas swego lotniska, 
ani aeroplanów, to jednak w  trak 
tacie lateraneńskim jest to prze­
widziane, przyczem paragraf 6 -ty 
mówi, iż między Watykanem a 
Włochami nastąpi umowa, w e­
dług której aeroplany Watykanu 
-krążyć będą ponad terytorjnm 
włoskiem, paragraf zaś siódmy 

^podkreślał, iż nad terytoajum w a­
tykański em żadnym aeroplanom 
krążyć nte

resywnej polityki uprawianej 
przez to państwo. Rozumiem do­
brze trudności Węgier I byłbym 
w korzystnych okolicznościach 
gotów wziąć pod rozwagę mody­
fikację istniejących granic na ich 
korzyść. Zanim to jednak będzie 
możliwe w  jakiejś formie, musia­
łyby WTegry zmienić swą takty­
kę. — ATE.

Rezonans w Pradze
T lo ekscesów  antynio m ieć kich

P r  a g a, 29 w rześn ia (tel. w ł.). 
„ P rag e r P re sse” trak tu je ekscesy 
antyniem ieckie i antyżydow skie, któ 
rych w idow nią była ostatnio P ra ­
ga — jako  przejaw  oddziaływ ania 
analogicznych prądów  w N iem ­
czech i w  A ustrji. Faszystow ski 
ruch  w C zechosłow acji zdaniem  
w ym ienionego dziennika w ykazuje 
wiele cech w spólnych z ruchem  
hitlerow skim .

Z aburzen ia ostatnie posiadały 
charak ter p ro testu  przeciw ko ugodo 
w ej polityce Benesza.

znaczeniu Łodzi, C yfrow e zaś okre 
sienie znaczenia Łodzi, w yraża naj 
lepiej stosunek robotniko - godzin 
przepracow anych  w 1929 roku w 
Łodzi, do robotniko-godzśa przepra 
cow anych w całym  przem yśle prze 
tw órczym , w ynoszący około 30 
proc. A zatem Ł ódź w ykonuje bli­
sko jedną  trzecią część pracy ca­
łego przem ysłu przetw órczego w 
państwie.

O krąg  łódzki zajm uje drugie 
po W arszaw ie m iejsce w e wpły­
w ach skarbow ych z podatków  bez­
pośrednich, ustępując go innym  o- 
kręgom  tylko w okresach kryzysu, 
jak  to się zdarzyło w roku 19 2 5 . a 
częściowo i w 1926  — jak to ob­
serw ow ać m ożem y w pierw szych 
siedm iu m iesiącach roku  bieżącego.

Z bieżność interesów  skarbu  pań 
stwa z interesem  życia gospodar­
czego, jest tak oczywista w obec te ­
go, że bez rozw oju  tego życia wy*, 
sychają źródła, z których 
skarb  czerpie sw e środki — w ydaje 
mi się zbędnem  zapew niać obec­
nych tu przedstaw icieli sfer gospo­
darczych o tem, iż depresja  gospo­
darcza, jaka dotyka te sfery, jest 
najszybciej odczuw ana przez skarb  
państwa.

A parat skarbow y jest i musi być 
najbardzie j czułym  na zm iany k o n ­
iunk tu ra lne  w życiu gw podarczem , 
musi się w zyw ać w jego  troski i 
potrzeby. Sądzę, że naprzykład nie­
daw ne zarządzenia w zakresie zwro 
tów  ceł są niewątpliw ie w yrazem  te 
go odczucia potrzeb przem ysłu włó 
kienniczego. Niestety, g ran icą wszel 
kich możliwości w polskiej polity­
ce skarbow ej jest bezw zględny n a­
kaz u trzym ania rów now agi budże­
towej. T a  rów now aga, m im o nie­
sprzyja jących okoliczności, u trzy­
m yw ana jest dotychczas i utrzymy 
w ana będzie bezw zględnie nadal, 
00 niewątpliw ie musi być zrozum ia 
ne przez sfery gospodarcze, która 
w pierw szym  rzędzie odczuwały 
przed paru  laty skutki b raku  rów ­
now agi budżetow ej.

B U R K I
podróżna, kurtki Kościuezkowakie. G -  
towe nieprzemakalne palta , soo rtow , 
demisazonowe, kurtki gospodarskie 
r leprŁemahatne po 76 ałotych; Hon- 
iazki, piżamy, szlafroki. Wybór inw 
terjałów  na zamówienia, wykonania 
■gylcwintne. Tanio! aie gotówką. - 
Waresasoska Spółka Ckr zeid jań* 'a  
mi. Świętojańska 1S, sklep wis a vis 

Katedry.

tftajw tcfcaze F a b ry k a  Pianin w Pfijso

E g z y s tu je  o d  1 9 9 4  r .

m a s a s y b i

W. KUCHARSKI
N o w y - Ś w l a t  1 6
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Sądzenie przeszłości
N A P A STLIW A  /  BEZW ZGLĘDNA K RYTYK A NIE MOŻE BYĆ SP R A W IE D LIW A

P rz e g lą d  p ra sy

Żyjemy w dobie, kiedy prze­
sadny, zjadliwy, bezpardonowy 
krytycyzm  stał się niemal nało­
giem psychiki narodowej. K ryty­
kowanie, a co zatem iść musi 
(przy stosunkowo niskim pozio­
mie kultury duchowej), potępia­
nie i negacja —  stały się w y ra ­
zami mądrości politycznej. Przed 
tym rozlewem krytyki nie ostaje 
się nic: ustrój państwa, prawo 
pryw atne, moralność, obyczaj, 
tradycja, wychowanie młodych 
pokoleń, patrjotyzm  — w szystko 
chłoszcze i prześladuje zdecydo­
wana krytyka.

Krytyka nie jest złem. K ryty­
ka daje podstaw y ewolucji, skoro 
pozwala poznawać błędy i roz­
ważać najlepsze metody dążenia 
do postępu i rozwoju. Gdybyśmy 
skostnieli tylko w podziwie i 
utrzym yw aniu tego, co już zo­
stało utworzone lub zdobyte — 
stracilibyśm y rozmach postępu. 
Rzeczywistość dnia bieżącego 
trzeba bez przerw y analizować, 
badać, sprawdzać, aby nie ukry­
ło się w niej nic, co już nie jest 
feywe i co utrudnia rozwój: na
tniejsće instytucyj, osób lub za­
sad strupieszalych trzeba w ysu­
wać nowe, żywe, twórcze, aby 
ciągłość życia i rozwoju nie do­
znała szwanku.

Ale w krytyce musi być pe- j 
wien rozsądny um iar; w analizie 
krytycznej trzeba oszczędzać i 
chronić elementy zdrowia i siły. 
Nie trzeba zapominać, że żyw io­
łowe, bezpardonowe potępianie 
w czambuł całych system ów 
prawnych, całych gromad ludz­
kich, całych porządków społecz­
nych czy moralnych — sieje tak­
że spustoszenia duchowe, rozbija 
wiarę mas, zniechęca i demorali­
zuje, a więc utrudnia — a cza­
sem w ręcz uniemożliwia — bu­
dowanie lepszej przyszłości.

Przesadna krytyka, akcentowa 
na wyrokami potępienia, rodzi 
nienawiść, wywołuje rozgory­
czenie osądzonych, pogłębia w al­
kę i — to może najważniejsze!— 
naraża nieraz na szwank poczu­
cie sprawiedliwości. Osądza się i 
potępia nieraz rzeczy oraz ludzi 
ponad miarę ich win, bez należy­
tego ustosunkowania wagi błę­
dów z wagą zasług i cnót, roz­
trąca się instytucje, w  których 
wielekroć tlą i żyją dobre pier­
w iastki: radykalna negacja umie

1 tylko niszczyć, natomiast nie po­
trafi tw orzyć i rozwijać.

Te ogólne myśli w arto mieć na 
uwadze, gdy się patrzy  na ak­
tualne walki polityczne w Polsce. 
Bo ich dynamika idzie dziś w 
kierunku zbyt jaskraw ego potę­
piania: w zacietrzewieniu odrzu­
ca się i odpycha w szystko, co 
stanowiło nasze trudne wczoraj, 
choć w tern wczoraj tkwiły nie­
jedne pierw iastki siły i rozwoju. 
Była tam ofiarność, której dowo­
dy w ypełniły zw łaszcza 1920 r., 
była cierpliwość, która pozwoliła 
uniknąć zanarchizowania bezro- i 
botnych mas i doprowadzić do j 
okrzepnięcia życia narodowego, 
'był rozpęd twórczy, który olśnił j 
świat owocami pracy polskiej na 
w ystaw ie poznańskiej.

Błądziliśmy w szyscy. Ale mi­

mo to szliśmy naprzód. Dojrze­
w ała myśl napraw y ustroju, jed­
nając sobie coraz liczniejsze rze­
sze w yznawców , w  czem mamy 
dowód, że także i ten problem 
nie leżał dłogiem. Z rastały  się z 
macierzą kresy, dzięki ofiarnej 
pracy administracji i społeczeń­
stwa. Krzepła armja, w  której 
zwolna zacierały si dawne róż­
nice.

Potrzebujem y dzisiaj reform i 
ulepszeń, ale nie zasługuje prze­
szłość, aby ją poniżać i deptać: 
w jej treści zamknięte są olbrzy­
mie wysiłki całych mas społecz­
nych, które należy umieć spra­
wiedliwie oceniać. Kto bowiem 
przeszłość tylko deptać potrafi, 
ten przyszłości także budować 
nie będzie zdolny. A dziś prze- 
dewszystkiem — potrzeba nam 
budowniczych.

NA FRONOE WYEGRCZYM

O strz e ż e n ie
Agenci w ykupują 5-zlotowe bilety 

skarbow e

Do wiadomości władz central 
nych doszło, iż na Prowincji po­
jawili się niesumienni agenci, któ 
rzy  zwłaszcza po wsiach rozsie­
wają wśród ludności kłamliwe wie 
ści, jakoby 5-złotowe bilety skar­
bowe stały się bezwartościowe i 
wykupują je do 4 zł. 50 gr-, a na 
wet i taniej za sztukę. Wobec te 
go M inisterstwo Spraw Wewn- 
wydało natychm iast okólnik do 
wszystkich wojewodów, aby oglo 
sili pouczenie, że bilety skarbowe 
z datą 1 m aja 1925 straciły  moc 
obiegową z dniem 30 czerwca 
1929, jednak do dnia 30 czerwca 
1931 przyjmowane będą, jako śro 
dek płatniczy, względnie do w y­
miany przez Centralną Kasę Pań 
stwową, Kasy skarbowe i wszyst 
kie oddziały Banku Polskiego. Bi 
lety  skarbowe z datą 25 paździor 
nika 1926 straciły moc obiegową 
z dniem 30 czerwca b. r., jednak 
do 30 czerwca 1932 przyjmowane 
sędą, jako środek płatniczy, 
względnie do wymiany przez wy 
'.ej wymienione instytucje.

ZJAZD TORUŃSKI
W  niedzielę 28 b. m. odbył się 

w T o run iu  zjazd członków  Str. N a 
rodow ego 7. trzech województw' za 
chodnich przy udziale 6.000 człon­
ków'. W  powziętych uchw ałach za 
pow iedziano w alkę z obozem  sana­
cyjnym , zapow iadając, że naród  
swej woli w w yborach sfałszow ać 
nie, pozw oli i sprecyzow ano zaisa- j 
dy, na których w inny oprzeć się i 
rządy Polską, m. in . : odparcie z a - ! 
kusów  niem ieckich n a  P om orze, 
poszanow anie praw a, bezparty jność 
adm inistracji, n ieużyw anie w ojska 
jako  narzędzia w alk w ew nętrznych, j 
reform y skarbow o - gospodarcze. 
Jeden z punktów  rezolucji głosi:
,,P odstaw ą siły m oralnej narodu  
je s t relig ja  rzym sko - katolicka, któ 
ra nie doznaje  należytej opieki ze 
stroD y państwa'”. R ezolucja dom a­
ga się zatem tej opiek' o raz pełne­
go w ykonania K onkordatu .

U C H W A Ł Y  C H R Z . D E M .
N a odbytem  w dniu 28 b. m. 

zgrom adzeniu  przedw yborczem  Ch.

D. w W arszaw ie przy udziale 1000 
osób uchw alono m. in. protest prze 
ciwko represjom  i aresztow aniom  
stosow anym  w obec opozycji, zapo 
w iedziano wailkę o czystość w ybo­
rów  i w yrażono przekonanie, że 
naród polski nie w yrzeknie się na 
niczyją korzyść parlam entarnego  
praw a kontroli nad Rządem .

\
A R E S Z T O W A N IE  B. P O S Ł A

W  Krasnymstaiwie aresztow any 
został b. poseł na Sejm  M achniej, 
należący do S tronnictw a C hłopskie­
go, a pociągnięty do odpow iedzial­
ności z art. 129 K. K.
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WŚRÓD SJONISTÓW
Pom iędzy sjonistam i a o rtodok­

sam i (Aguclai), cfeją się zauw ażyć 
silne tarcia — utrudniające utw orze 
nie B loku Żydowskiego. P. Griin- 
baum  nie chciałby so juszu  z chasy 
darni, ci zaś nie m ają zaufania! do 
osoby p. G rtinbaum a i jego polity­
ki ,,m niejszościowej"’ N arady  w 
spraw ie b loku dotychczas pozostają 
bezow ocne.

ZAPÓŻNO!
„ P i a s t  W i e l k o p o l s k i ”, I 

omawiając wypadki na terenie 
Małopolski Wschodniej, rzuca ha 
sło: „Kresy Wschodnie oddać w 
ręce polskich chłopów” i narze- 

1 ka, że „olbrzymie obszary ziemi, 
należące do szlachty polskiej par 
celowali obszarnicy między lud- 

1 ność ruską“.
Oczywiście, parcelowali i p ar­

celują i nie zaw sze dobrowolnie, 
lecz pod obuchem „reformy rol­
nej*', k tóra doszła przecież do 
skutku, w  obecnej formie, nie bez 
udziału P. S. L. - Piasta.

Dziś „P i a s t  W i e l k o p o l -  
s k i“ woła:

1 Jedynie tylko polski chłop 
może uspokoić Kresy Wschod­
nie. Należy sparcelować ob­
szarników na wschodzie do 
morga i ziemie oddać w ręce 
Polaków - chłopów.
Łatwo jednak rzucać takie ha­

sła, ale trudniej je uskutecznić, 
bez w yw ołania zatargu z ludem 
ruskim. Trzeba było stać od po­
czątku na stanowisku interesu 
państwowego i narodowego i nie 
oddawać ziemi polskiej w  ruskie 
ręce, a nie bronić interesów w y ­
łącznie stanowych. Dziś niewiele 
da się sparcelować bez zniszcze­
nia w arsztatów  pracy właśnie 
ludu polskiego.

NIETYLKO P. THUGUTT

Na łamach wileńskiego „S 10- 
w a” p. Wł. Studnicki pisze o roli 
i ideologji naszych stronnictw  le­
wicowych (PPS., Str. Chi., W y­
zwolenie). W uwagach tych jest 
dużo spostrzeżeń. M. in. p. Stud­
nicki zaznacza:

Jakie są tendencje w polityce 
kresowej Wyzwolenia, najlepiej 
ilustruje projekt Thugntta, z któ i 
rym przybył on do Wilna 12 
grudnia 1924 roku. Ówczesny 
wicepremier Thugutt żądał na­
tychmiastowej likwidacji pol­
skiego ziemiaństwa w  nadgra­

nicznych powiatach wobec na­
padów banu dywersyjny-h. By 
ta to właściwie kapitulacja 
przed owymi dywersyjnemi na 
padami, popieranemi przez Ro­
sje sowiecką. Byłoby to kru­
szenie Polski po kawałku. 
Oburzenie słuszne, ale czy wo- 

góle pod firmą reformy rolnej nie 
odbywa się i obecnie „likwidacja 
polskiego ziem iaństw a” na Kre­
sach Wschodnich, czyli w łaści­
wie likwidacja polskiego stanu 
posiadania? „ S l o w  0“ wileńsk ie 
wie chyba dobrze jak spraw y te  
dziś wyglądają.

„APOLITYCZNI”
Wobec propagandy skierowa­

nej przeciwko instytucjom, stron­
nictwom politycznym, a naw et 
Sejmowi i Senatowi, przy jedno- 
czesnem podkreślaniu wyższości 
ludzi i organizacyj rzekomo „apo 
litycznych” „ L w o w s k i  K u r ­
i e r  P o r a n n y ” — pisze:

Jest to w metodzie pomajo- 
wej... problem głębszego zna­
czenia — problem ustrojowy. 
Państwo nowoczesne nie iest 
organizacją wyłącznie przymu­
su przeciwstawionego tenden­
cjom żywiołów nurtujących w  
narodzie. Nawet przeciwnie — 
jest ono osadzone na żywiołach 
reprezentujących świadomość 1 
odpowiedzialność polityczną. 
Sanacja chciałaby oprzeć pań­
stwo na przymusie, na przeciw 
stawieniu żywiołom aktywnym  
i patriotycznym oraz na masie 
biernej ożywionej duchem pod­
daństwa. — Jeszcze pamiętne 
są czasy niewoli: warto skon­
trolować czy większość „bez­
partyjnych” przyjaciół sanacji, 
czy nie sa to dawni bezpar­
tyjnie — lojalni poddani zabor­
ców. Nie dzięki nim Polska u- 
trzymała swój ; byt w niewoli, 
nie dzięki nim odbudowała pań 
stwo i nie ten element będzie 
solą Jej przyszłego rozwoju 
państwowego.

P o K ło s ie  p o l i t y c z n e
PIERWSZY DWUGŁOS 
Ńie będzie

„Jak  nam  telefonują z Katowic, 
usiłowania wywołania s tra jk u  p ro te­
stacyjnego przeciwko aresztow aniu b. 
posła K onrfantego, nie dały żadnego 
łezultatu . N a Śląsku panuje całko­
wity spokój” ( K u r j e r  C z e r w . ) .

A może będzie
„Jak  zapew niają poinformowani, 

Konferencja Związków Zawodowych 
zaakceptowała stanowisło zarządów 
stronnictw  Ch. D., N. P. R. i P. P. S. 
i postanowiła przeprowadzić 3-dniowy 
s tra jk  protestacyjny na Śląsku (I. R. 
C o d z i e n n  y)„

DRUGI DWUGŁOS 
Nie przybyli

„Mimo zapowiedzi ze strony prasy, 
ani gen. H aller, ani Romar, Dmowski 
na zjazd w Toruniu nie przybyli 
Zjazd otworzył prezes Rady Naczel­
nej Joachim Bartoszewicz” (I. K. 
C o d z i e n n y ) .

Zapewne byli. . .  bo zasiadł: 11
„Zjazd odbył się w Hali W ystaw o­

wej. W  prezydjum zasiedli: Roma?' 
Dmowski, gen. J. H aller i marsz, 
frąm pczyński. Zjazd otworzył prze­
mówieniem prezez. J. Bartoszewicz’’ 
(A B C).

„10 lat — murowane!”

„Rządy m arsz. Piłsudskiego nie są 
do obalenia, ani dzisiaj, an i ju tro , ani 
ca la t dziesięć! I  niem a też w Polsce 
siły, któraby na ser jo  pragnęła ich 
obalenia” ( „ P r a w d a ” łódzka).

Wątpliwe... czy możliwe
!

„Obrońca aresztowanego pos. Dąb 
skiego, adw. Głuchowski, dowiedział 
się od sędziego śledczego, p. Dam anta, 
że za parę dni uda się uzyskać roz­
strzygnięcie spraw y dostarczenia •- 
więzionym żywności z domów. P. »- 
dzia zajm uje się przyśpieszeniem dorą 
czenia obrońcom pełnomocnictw, nie 
może jednak udzielić inform acji, czy 
rnożliwem będzie, dostarczyć areszto­
wanym deklaracji, umożliwiających 
im kandydowanie do Sejm u” (7 

„ D z i e ń .  B y d g o s k i  e g o”) .

W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ
(Dokończenie ze str. 1-ej).

kobiet. Aresztowanych w  liczbie ne jeszcze chetnikalje, gTanaty 
13-tu wywieziono do Stanisławo- ręczne i instrukcje w  sprawie 
wa. j przewożenia środków wybucho-

| wychh.
SKŁAD BRONI

Podczas rewizji u Lwa Ho­
szowskiego znaleziono prócz ka­
rabinów, zapasy rtęci, niezbada- i

KTO WYGRAŁ?
Po 1.000 zł n a  N r. 6544 10663

*26948 32846 50625 69819 90052 90245 
113457 117336 125378 125711 129034 
132659 143064 170601 171000 180594 
186017 194331 198442.

Po 600 zł na N r N r. 2732 15440 
22911 29915 51025 58061 58575 64951 
71076 83273 85699 87008 88809 97891 
97938 103881 104695 104731 110725 
116819 124241 130632 134315 134771 
135087 153477 160926 170508 175372 
76694 177329 186478 190432 192898 
195485 197066 199472 199717 202193 
202619 206635 208646.

Po 500 zł na N r.N r. 413 6 508 
10250 10754 11344 12269 12784 14036 
15236 16388 18217 19364 20151 20694 
24555 26894 27533 28126 29946 3370 i. 
34979 36924 38635 38854 38978 39747 
43355 43717 45091 46047 46964 47114 
47712 51548 5i971 56373 57972 61051 
61264 61715 62085 63137 64661 66249 
67890 68569 72017 73336 73667 74070 
75101 75569 77581 77893 81315 82675 
83722 83817 84343 85501. 85745 87050 
87372 90731 91550 92477 92522 92635 
93062 93194 94880 99896 103984:
107183 180602 109943 111686 112233, 
113184 114567 115021 115489 11657Żf 
118258 118880 120354 121557 123329, 
123360 124532 125318 127730 128781! 
130554 130779 132651 135250 136420 
137660 137924 138572 139174 141848, 
i -1.5039 146051 146561 146982 149069 j 
151016 154392 156934 157348 158796'

PROCESY SABOTAŻYSTÓW
Jak się dowiadujemy, w  zw iąz­

ku z przeprowadzonemi w  ostat­
nich dniach rewizjami i areszto­
waniami na terenie Małopolski 
Wschodniej oskarżonych zostało 
przeszło 90 osób o prowadzenie 
działalności w ywrotow ej.

Śledztwo skoncentrowane jest 
w  prokuraturze Sądu Okręgowe­
go we Lwowie.

1599-58 160286 160862 161772 163372 
164846 166735 167300 169902 170051 
171746 172579 172643 177122 17791C 
178488 178634 179212 179442 180648 
182455 183568 136596 189761 189871 
191106 191328 193666 196231 196957 
198445 201579 202186 207772 209380.

W czoraj, w osiemnastym dniu ciąg 
nienia 5-ej klasy 21-ej polskiej loterji 
państwowej, gówniejsze wygrane pa 
dły na num ery następujące:

Po 10.000 zł na N r.N r. 19188 
96425 141265.

Po 5.000 zł na N r.N r. 27474 85386 
88886 95927 152314 202566 207349.

Po 3.000 zł na N r.N r. 4478 35831 
79161 139351 149372.

Po 2.000 zł na N r N r. 11185 11515 
12253 22725 35058 69580 83240 89434 
135429 157788.

mSSSmSESSSESZan

Urzędowa tabela do sprawdze­
nia bezpłatnie w kolekturze J. 
Dzierżanowskiego, Nowy Świat 
64. Tamże zamiana stawek i w y­
płata większych wygranych.
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Od p. Ignacego Ostromęckiego 
z  Cuinama -ma W ołyniu otrzym a­
liśmy list z prośbą o umieszcze­
nie go w  Moszem piśmie.

L is t ten  — w imię bezstronno­
ści jako pismo nie związane « 
żadną part ją  polityczną a służą 
oe realizacji ideologji katolickie} 
w życiu zbiórowem  — poniżej u- 
mieszczamy.

Redakcja.

Ideałem naszym przy wyboracn 
ha Kresach, gdzie stanowimy m niej­
szość ludności, a  w województwach 
Stanisławowskiem i Wołyńskiem tak 
hawet znaczną, że nieprzekraczającą 
kilkunastu zaledwie procentów ogółu 
zaludnienia k ra ju , _  je s t jedna lis ta 
Polska, łącząca pod hasłem solidarno­
ści narodowej ludzi rozmaitych prze­
konań politycznych i społecznych, lu­
dzi różnej naw et w iary.

Musimy liczyć się z faktem , że 
ha Wołyniu np. mamy sporo już lu ­
dzi, zaliczających siebie do narodo­
wości polskiej, a  będących wyznania 
prawosławnego. Pożądanem przecież 
tost, aby liczba tych ostatnich w zra­
stała, nie możemy więc ludzi te j ka- 
tegorji od siebie odpychać w życiu 
Pubilcznem, wysuwając przy wybo­
jach  hasło wyłączności wyznariowej.

Z tego punktu widzenia wszelkie 
zbliżenia między stronnictwam i pol- 
skiemi n a  kresach, wszelkie naw et u- 
łamkowe bloki wyborcze między n!e- 
toi, t. j. obejmujące nie wszystkie p a r­
uje polskie, powitać musimy z uzna­
niem w porównaniu np. do stanu rze­
czy z roku 1922, kiedy to na Wołyniu 
5 p a rty j polskich zwalczało się przy 
Wyborach nam iętnie, podczas, gdy lud 
hość niepolska poszła do urny  ławą 
Stosować na 16-kę i złożyła tem dowód 
Większej dojrzałości politycznej od 
reprezentującego państwowość nasza 
na Kresach elementu polskiego.

Bezwątpienia pożądanem by byle, 
aby blok wyborczy w Małopolsce i na 
Wołyniu objął również i B. B. W. z

i, zbliżoną bardzo do niego na grun 
Cle tam tejszym , Ch. Demokrację, ale 
trzeba liczyć się z faktem , że stronnic 
*Wo to pojm uje niestety konsolidację 
harodową na swój sposób, jako bez­
względną m ajoryzację przez się całego 
sPołeczeństwa polskiego, żąda np., a b /  
Satn fa k t głosowania na wspólną listę 
Polską był traktow any, jako katego­
ryczne ^świadczenie się za rządem o- 
-'ecnym, co nie dla wszystkich przecież 
łlajgorętszych naw et zwolenników jed- 
r‘eJ listy  polskiej na kresach, jest mo- 
zbwe do przyjęcia; pisiłkując się przy 
tein w życiu publicznem wogóle a przy 
Wyborach w szczególności metodami, 
hlezgodnemi z etyką chrześcijańską, 
f'a co wcale niedwuznacznie wskazał 
W swym znakomitym liście pasterskim  
cZcigodny biskup Łiziński, pisząc o pre 
slt wyborczej na urzędników i spro­
wadzaniu akcji wyborczej do czcze! 
VQmedji. Niezawsze jest możliwym 
tok wyborczy z ludźmi, trzym ającym i 

zasady, że wszystkie drogi są do­

bre, o ile do zwycięstwa ich partj i pro 
wadzą.

K rytyka sojuszu wyborczego Stioi: 
hietwa Narodowego z Centrolewem na 
gruncie Małopolski Wschodniej ze s ta ­
nowiska katolickiego o tyle je s t nie­
tra fn ą , że — o ile nawet tą  drogą u 
łatw ia się przedostanie się do S e j­
mu i Senatu o kilku posłów więcej, 
hieżyczliwie usposobionych dla Kościo 
la i jego postulatów, — to zapobiega 
się znów wyborowi na posłów zdecy­
dowanych wrogów nietylko Kościoła, 
ale i samego Państw a Polskiego.

Jeżeli dopuszczalnym oył ze stano 
w iska katolickiego blok wyborczy czę 
ści Polaków na Wołyniu (B. B. W. z 
Rz.) w roku 1928 z żydami i Ukraiń­
cami przeciw pozostałym swym roda 
kom (Wyzwolenie, P. P. S. i S tron­
nictwo Narodowe), jeżeli do głosowa­
nia na listę tego bloku zachęcał w li­
ście pasterskim  biskup łucki, ks. 
Adolf Szelążek, a po skończonych wy­
borach zarządził po kościołach modły 
dziękczynne, to nie można z tegoż st ■ 
nowiska potępiać bloku między Pola­
kami, z których jeżeli nie wszyscy na 
wet w danym momencie są życzliwe 
dla Kościoła usposobionymi, to mogą 
niemi być jeszcze w przyszłości, szcze­
gólniej, jeżeli zmieni się polityka kle­
ru, zbyt jak  dotychczas jednostronna.

N a wybory można zapatryw ać się 
rozmaicie: albo jako na zło konieczne, 
przy którem godzi się posiłkować 
wszelkiemi środkami, prowadzącenr 
do celu, albo jako na potężny środek 
propagandy w społeczeństwie zdrowej 
myśli politycznej i uświadomienia na 
rodowego, szczególniej tu  na kresach, 
gdzie mamy dużo Polaków, używ ają­
cych języka polskiego tylko przy mo­
dlitwie i dla których wybory, przepro 
w adzone pod hasłem solidarności naro 
dowej, mogą mieć olbrzymie znacze­
nie narodowo - wychowawcze. W  tym
celu potrzebny je s t blok narodowców z
lewicą, w przeciwnym razie w alka wv. 
borcza w obozie polskim rozegra się 
pod hasłami klasowemi.

Blok ogólno - polski z g rupą rzą­
dową włącznie byłyby tylko w takim  
razie do pomyślenia, gdyby wyrzekła 
się ona między innemi i swych metod 
z roku 1928, drażniących ludność i 
mogących sprowadzić zemstę na Pola 
ków ludności ruskiej. Nie możemy

tażowej wzorem nieszczęsnej Mało­
polski Wschodniej.

N a Wołyniu i wyzwoleńcy i socja­
liści są usposobieni narodowo. Pan 
kurator Szelągowski zdumiony był, że 
delegacja kolejowców - socjalistów u. 
zasadniając mu swą petycję o zniesie 
nie przymusowej nauki języka ukraiń  
•■■kiego dla swych dzieci w gimnazjum 
2 dołbunowskiem, posiłkowała się a r ­
gumentam i czystej krwi narodowców 
Kolejarze - socjaliści w Kowlu dopo­
m agają czynnie duchowieństwu do 
wzniesienia w tem mieście wspaniałej 
św iątyni katolickiej na pam iątkę od­
rodzenia naszej państwowości.

Trzeba tylko um iejętnie spożytko­
wać nastro je  w  masach ludu polskie­
go na Kresach a stworzymy wkońcu 
tak pożądany precedens, że hasło soli 
dam ośei narodowej zyska prawo oby­
w atelstwa w naszem życiu publicz­
nem. Blok wyborczy ogólno - polski 
może objąć i grupę rządową, ale pod 
warunkiem, że zmieni ona swą ta k ty ­
kę dotychczasową i metody wyborcze, 
które stw arzając dla akcji wyborczej 
epilog w Sądzie Najwyższym, nie przy 
noszą honoru imieniowi polskiemu na 
Kresach. Dla chwilowego zysku wy 
borczego nie godzi się zapoznać za­
sad moralnych w życiu publicznem i 
odstręczać od państw a ludność m ie j­
scową, k tórej przeciwnie pozyskanie 
je s t naczelnem zadaniem państwowem 
tu  na Kresach.

Ignacy Osiromęcki.

ROCZNY KURS NAUCZYCIELSKI ŻEŃSKI
z p r a w a m i S®mtoarJ6w Nauczycielskich

prowadzony przez T-wo Oświatowe

im.  C. P L A T E R  Z V B E R K Ó W N Y
p r z y  g l m n a z j u m - W a r s z a w a .  P i ę k n a  2 4

Przyjmuje zgłoszenia do dnia 1 października 
Warunki przyjęcia — m atura gimnazjalna

Z Ł O W R Ó Ż B N E  
OBJAWY

Zwycięstwo komunistów 
w Paryżu

P a r y ż ,  29 września. W Jed­
nym z okręgów wyborczych Pa­
ryża odbyły się wybory uzupeł­
niające do parlamentu. Wybrany 
został w plerwszem glosowaniu 
kandydat komunistyczny, na któ­
rego oddano 4250 głosów. Kontr­
kandydat socjalista zdobył 3600 
głosów.

W nadchodzącą niedziele odbę­
dzie się drugie i ostateczne gło­
sowanie. Komuniści urządzili 
wczoraj wieczór po wyborach de 

a - i ■ j , , , monstracje uliczne. Doszło doprzykładać r ęk: do roboty k tóra zdo! s ta rć  z  po!IcJą 0 k o fo  m
na jest stworzyć wśród ludu tutejsze- nisłów aresztowano. Po obu stfo
go na Kresach a  stworzymy wkońcu nacb są ranni. —  ATE.

Po sowieckich manewrach
Odwaga wątpliwej wartości
R y g a ,  28 września. —  Po za­

kończeniu wielkich m anewrów 
armji sowieckiej na Ukrainie p ra­
wobrzeżnej dowódca ukraińskie­
go okręgu wojennego, Jakir, w y ­
dał rozkaz, w  którym  podkreślił 
specjalne znaczenie sprawności i 
zdolności bojowej armji sowiec­
kiej na Ukrainie, „która jest ob­
iektem zakusów państw  imperia­
listycznych". Jeśli podczas wojny 
— brzmi rozkaz —  wojska nasze 
z taką odwagą bronić będą g ra­
nic sowieckich, jak czynią to na 
manewrach, to zw ycięstwo nad 
wrogami Z. S. S. R. nie ulega 
wątpliwości. — ATE.

Obelga jako zachęta do pracy
R y g a ,  28 września. — W ła­

dze sowieckie w zagłębiu Doniec­
kiem w padły na niezwykły po­
mysł, mający na celu podniesie­
nie wydajności pracy robotników 
w kopalniach węgla.

Zorganizowano pochody dzieci, 
k tóre spraw dzają intensywność 
pracy robotników, przyczem  każ­
dego robotnika, który zdaniem 
dzieci niedostatecznie pracuje, ob­
rzucają stekiem obelg, przycze­
piając mu hańbiące napisy na 
piersiach. „K o m u n i s t“ zazna­
cza, że jest to najlepszy sposób, 
aby zmusić robotników do w y ­
dajnej pracy. — ATE.

Zaparcie  
i o b stru kcję

ch ron iczn ą
osuwa b ą , zażyw ają 
(Ót owocowa Karpasot. 

Cena ZŁ 4£Q.

NA WULKANIE
Przeciw monarchii w  Hiszpan])

P a r y ż ,  29 września. —  Z Ma­
drytu donoszą, iż odbyło sie tam 
wielkie zgromadzenie republikań­
skie z udziałem około 200 tysię­
cy ludzi.

Przem aw iał m. in. by ły  mini­
ster wojny, Zamora, k tóry  doma<- 
gał się abdykacji króla Alfonsa, 
oświadczając,- iż armja hiszpań­
ska nie ma obowiązku podtrzy­
mywania monarchii, k tóra skom­
prom itowała się w  oczach naro­
du.

Po przemówieniach innych 
mówców, którzy również w ystę­
powali za obaleniem monarchii i 
wprowadzeniem ustroju republi­
kańskiego, demonstranci ruszyli 
pochodem przez ulice miasta. — 
ATE.

Nowa fala dumpingu
P R Z Y G O T O W A N IA  W  P O R T A C H  S O W IE C K IC H

hRZEŻWIflJjJCYWYCifJS
*  IGLIWIA SOSNOWEGO

O b u stro n n y  tero r
CHŁOPI MORDUJĄ KOMISARZY BOLSZEWICKICH

? ’ 28 .w rześma- ,.K o m u - 1 bity prezes komitetu robotnicze- 
n i s t  donosi o nowej fali teroru go Jabłonowski, przyczem  jak 
przeciwsowieckiego na Ukrainie, ustaliło dochodzenie, sprawcami 
W okręgu Artemowskim w ykry- \ zabójstwa byli robotnicy 
to organizację terorystyczna, któ i • u .
ra dokonywała napadów na uraę- hud,)Wań kolek tyw .-™  rolnych

S a , r 2 t l n ; s , t S m0rd0W1,a j ~  charakter —
W  miejscowości Pomynyki | 

pod Kijowem nieznani spraw cy 
zamordowali prezesa sowietu.

W e wsi Didusi podczas rozru­
chów na tle agrarnem chłopi za­
bili drągami prezesa sowietu, Si- 
monienka, członka sowietu, Ki­
jaszka oraz inspektora milicji,
Wasiuczenka.

W  miasteczku W ełykie Kotskie 
pod Ługańskiem w ydarzył się 
wypadek krwawego samosądu, 
dokonanego przez tłum włościan 
nad kierownikiem organizacji ko­
munistycznej, Torga, którego za­
rąbano siekierami.

W  samym Ługańsku został za-

L  o n d y n, 29 w rześnia. W ia ­
dom ości nadchodzące ze S tam bułu 
pozw alają w nioskow ać, iż rynki 
św iatow e sto ją  przed  now ą falą 
dum pingu  sow ieckiego. L iczba okrę 
łów  handlow ych pod flagą angiel­
ską, niem iecką, w łoską i grecką, 
które płyną przez B osfo r do sowiec 
kich portów  czarnom orskich, zwię 
ksza się z każdym  dniem.

Część okrętów  oczekuje w  B o ­
sforze na zaw iadom ienie rządu  so ­
w ieckiego, do k tórego portu  m ają 
zaw inąć. W  lipcu przepłynęło przez 
Stam buł 65 tysięcy ton zboża so ­
wieckiego.

W  sierpniu  liczba ta  w zrosła do

354 tysięcy ton a w ciągu 25 dtd 
w rześnia w yniosła 356.800 ton. W y 
wóz nafty  sow ieckiej w okrętach, 
które przepłynęły przez Stam buł w 
ciągu ostatnich trzech miesięcy wy­
nosi zgórą  300.000 ton, od lipca jed 
nak  w ykazuje spadek. — A T E .

Sojusz trzech

?! AWY T y
N Y

S U M M A  
C, Krawczyński

i KOOTY
Marszałkowska 134

Straszliwa statystyka
14300 kalastrof w półroczu

R y g a, 29 w rześnia. M oskiew ­
ska „P raw da ogłasza prze jm ującą 
g rozą statystykę katastrof i w ypad­
ków  kolejow ych w pierw szem  pó ł­
roczu  r. b.

L iczba katastrof i w ypadków  
w ynosiła w ciągu ostatnich sześciu 
miesięcy 14 .300. •

Jest to zjaw isko zastraszające — 
pisze „P raw d a — dziennie bow iem  
w ydarza się na ko lejach sowieckich 
około 80-ciu m niejszych i w ięk­
szych katastrof kolejow ych, k tó­
rych ofiarą padają  ludzie o raz cen ­
ny sprzęt kolejow y, co pow oduje 
wielkie szkody m aterjaJne.—A T E .

46Qsffl.ZŁ.1~. 2&0m.Zt,.0.55
-C R A T I/ O W K I-  ii

Pomysły amerykańskiego króla 
brukowców

N o w y  J o r k ,  29 września. —* 
P rasa H earsta, która jak wiado­
mo jest przeciwna wstąpieniu 
Ameryki do Ligi Narodów oraz 
m iędzynarodowego trybunału roz 
jemczego w Hadze publikuje wtel 
ki artykuł, w  którym  żąda utwo­

rz e n ia  sojuszu trzech.
W  skład tego aljansu miałyby 

wejść Stany Zjednoczone Ame- 
ryki północnej, Meksyk i Kanada. 
Zdaniem tej prasy sojusz taki 
uczyniłby kontynent am erykań­
ski niezwyciężonym, zapewniając 
mu po wsze czasy wolność i bez 
pieczeństwo. —  (U.).

€Bs©ar©ltey B»B*EesneaBi^ B t a t s r ś i  łatwo dziś 
leczyć, dzięki genjalnemu odkryciu
C u r i e  - S k ł o d o w s k i e j .

Sucha okłady radowe „Radiumchesaa" o wieczystej prom ie­
niotwórczości z Joachim stala stosują z bardzo dobrym  wynikiem też 
chorzy ną reumatyżm, ischias, sklerozę, zapalenie stawów 1 nerwobołe. 

Bezpłatnych inform acji Udziela
, , R A © I U £ i € E $ i g B $ A “

Warszawa, Śniadeckich 22. Telefon 283-11. 
O R A Z  APTEKA B A .  H E I H R I C H

Warszawa, Plac Teatralny.
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ŻYCIE RELIGIJNE

C h iń skie  m etody
NA MARGINESIE DYSKUSJI O FINANSOWANIU „AKCJI KATOLICKIEJ"

JUBILEUSZ KS. PRYMASA
2 YCZENIA OJCA ŚW. UROCZYSTOŚCI POZNAŃSKIE

W  numerze sobotnim naszego 
pisma podjął ks. Henryk W e- 
ryński w artykule p. t.: „O finan­
se dla akcji katolickiej", kwestję 
funduszów i utworzenie central­
nego tygodnika katolickiego w 
Polsce.

Projekty autora zmierzają do 
likwidacji w ydaw nictw  tygodnio­
wych poszczególnych dziecezyj i 
stworzenia jednego tygodnika, ja­
ko organu naczelnego.

Tygodnik taki, —  w ydaw any 
w kilku milionach (!?) egzempla­
rzy—„zapewniłby wspaniałe do­
chody Akcji Katolickiej", a w 
przyszłości stw orzyłby „niezależ 
ny byt centralnemu d z i e n n i -  
kowi katolickiemu, który peł­
ną garścią czerpać będzie z za ­
pasów tygodniowego olbrzyma".

Próby i projekty ożywienia 
anemicznej wciąż jeszcze akcji 
katolickiej u nas, przypominają 
metody architektur chińskich, 
którzy budową domów rozpo­
czynają nie od fundamentów, ale 
od dachu.

Założenia autora wymienione­
go artykułu — posiadają charak­
ter wybitnie a priori — i rozmi­
jają się zasadniczo z nakazami 
życia.

P róby likwidacji periodyków, 
w ydaw anych przez poszczególne 
diecezje, na rzecz organu cen­
tralnego — były już podejmowa­
ne. z rezultatem zdecydowanie 
negatywnym.

Projektom tym oparło się prze- 
dewszystlderh duchowieństwo, od 
rzuciły je również masy czytel­
ników.

Diecezje nie są organizmami 
sztucznemi; każrda z nich repre­
zentuje pewne odrębności regio­
nalne, tradycyjne, pewną sumę 
potrzeb i zainteresow ań,'różnych 
od przejawiających się nietylko 
w diecezjach dalszych, ale i są­
siednich.

Skala tych odrębności decydu­
je o różnorodności i bogactwie 
kultury narodowej —  stąd ten­
dencje, zmierzające do podtrzy­
mania i wydobywania odrębności 
regionalnych posiadają pełne uza­
sadnienie.

Dodatki diecezjalne, które au­
tor artykułu projektuje załączać

do tygodnika centralnego — wr 
formie ustępstw a na rzecz po­
trzeb lokalnych —  rzecz prosta 
mijają się z celem.

Dodatki wszelkie —pod wzglę­
dem redakcji, treści, mogą za­
wierać jedynie przegląd w yda­
rzeń lokalnych; nie mogą nato­
miast stanowić pełnego w yrazu 
życia duchowego danej diecezji, 
a oto przedewszystkiem  chodzić 
powinno!

Zdecydowane stanowisko du­
chowieństwa i wiernych, którzy 
stanowczo opowiedzieli się za 
wydawnictwam i lokalnemi, odbie 
ra wywodom i projektom autora 
najważniejsze, bo życiowe uza­
sadnienie.

Do gruntu błędnem —  zdaniem 
naszem — jest traktowanie przez 
autora spraw y dziennika.

Dziennik ten w projektach au­
tora miałby być wydawnictwem , I 
opartem o podstaw y finansowe 
tygodnika centralnego, a więc, | 
najpierw powołać do życia ogól­
no - polski tygodnik, a potem do-1 
piero o pomoc dziennikowi.

Jakaż istnieje pewność, że te ­
go rodzaju tygodnik przyjąłby 
się i przyniósł spodziewane do­
chody? /

Doświadczenie, stanowisko du­
chowieństwa — mówią wręcz coś 
innego.

Jako pewnik przyjąć możemy, 
że wysiłek w kierunku stw orze­
nia tygodnika centralnego za­
wiódłby na całej linji i spowodo­
wał jedynie zmarnowanie środ­
ków i sił.

Dlaczegóż stw arzać tego rodzą 
ju drogę pośrednią do dziennika 
katolickiego, drogę obliczoną na 
cżas nieokreślony, uzależniony od 
sukcesów finansowych tygodni­
ka, kiedy poprostu dzisiaj niema 
już czasu na to, kiedy przede­
wszystkiem doświadczenia z ty ­
godnikiem. dały rezultat negatyw ­
ny, a doświadczenia z dzienni­
kiem — przeciwnie w ykazały ca­
łą aktualność tej sprawy.

W ydawnictwa tygodniowe po­
siadają charakter retrospektyw ­
ny. Tymczasem życie domaga 
się informacyj codziennych. Za­
daniom tym sprostać może je­
dynie dziennik.

Jedynie gazeta, którą czytają 
w szyscy i c o d z i e n n i e ,  gazeta 
oświetlająca w szystkie w ydarze­
nia i przejaw y życia z punktu w i­
dzenia ideologji katolickiej, może 
w yw rzeć decydujący w pływ  na 
kształtow anie się pojęć i przeko­
nań, może zaw ażyć na losach pro 
pagandy katolickiej. j

Zycie w ym aga reakcji natych­
miastowej, —odpowiedzi odw rot­
nej. Rzecz jasna, że zadaniom 
tym nie może sprostać organ, po­
jawiający się raz w tygodniu.

Zwracano już niejednokrotnie 
słusznie uwagę, że operować mu­
simy w walce tą samą bronią, 
którą posługuje się przeciwnik. 
P rasa codzienna stanowi właśnie 
tę broń. Obóz antykatolicki po­
sługuje się przedewszystkiem  ga­
zetą, jako głównym, zasadniczym 
środkiem propagandy antyreligij- 
nej. Tygodnik wobec tego rodza­
ju środków ataku przeciwnika,— 
przyrów nać można do średnio­
wiecznej katapulty, rzucającej ka 
mienie, podczas gdy wróg posia­
da do dyspozycji karabiny ma­
szynowe.

Naszem przeto zdaniem—pierw 
szeni zagadnieniem Akcji katolic­
kiej winna być kwestja utrw ale­
nia bytu i jaknajszerszego kolpor­
tażu dziennika katolickiego. Tyl­
ko dziennik odpowiedzieć bo- 
.wiem może wszystkim w ym o­
gom współczesnego życia, stać 
się zasadniczym środkiem propa­
gandy.

Nie likwidacja istniejących pla­
cówek winna być naszym celem. 
Przeciwnie placówki te powinny 
trw ać i rozwijać się nadal, jako 
w yraz potrzeb lokalnych, a  obok 
nich istniejący dziennik centralny 
posiadałby charakter kierowni­
czy w tym ruchu.

O powodzeniu każdego ruchu 
ideowego nie decydują masy — 

i ale inteligencja.
| Zadaniem dziennika katolickie­
go jest w łaśnie skupić tę inteli­
gencję, przygotować sztab p ra­
cowników, gotowych do odparcia 
wszelkich ataków  i podjęcia sze­
rokiej akcji propagandowej.

Tylko tego rodzaju przygoto­
wania uchronią naród od klęsk i 
niespodzianek.

J. Em. Ks. Kardynał Augustyn 
Hlond, Prym as Polski, którego 
25-letni jubileusz kapłański obciio 
dził uroczyście onegdaj Poznau, 
otrzymał od Ojca św. za pośred­
nictwem kardynała .  sekretarza 
stanu, następujące życzenia: 

Eminencjo!
jakkolw iek powodowany 

skromnością nie powiadomiłeś o 
lem Ojca św., znane jest Jego 
św iątobliw ości, że dnia 23 wrze­
śnia upływa lat 25 od chwili, kie

gólnej życzliwości ojcowskiej Je 
go św iątobliw ość udziela najczu­
lej Tobie i całemu Narodowi sw e­
go apostolskiego błogosławień­
stwa.

Ja zaś z radością korzystam z 
tej przemiłej sposobności, by E- 
minencji złożyć swoje najserdecz­
niejsze życzenia, a, całując w wici 
kiej pokorze ręce Eminencji, je­
stem oddany w Chrystusie.

(— ) E. Kardynał Pacelli”.
W niedzielę w godzinach po-

dy namaszczony na kapłana zlo- łudniowych, złożyło Ks. Pryina- 
żyłeś Bogu po raz pierwszy of:a . sowi hołd poznańskie duchow iel 
rę Mszy św. Z tej okazji Ojciec i stwo z dwiema kurjami na czele., 
św. nietylko chce się przyłączy
do uroczyslego obchodu, którym 
wierny lud w najszerszem unie­
sieniu uwielbienia pragnie uczci: 
lo radosne i szczęśliwe zdarzenie, 
lecz jest życzeniem Ojca św 
wszystkich w  tern wyprzedzić 
być Twoim pierwszym gratulan- 
tem. Miał bowiem Ojciec św. 
możność poznać przy tylu sposob 
nościach niewyczerpaną in icjaty­
wę i trudy nieustanne, któremi 
bez przerwy pomnażałeś otrzy­
many od Stwórcy talent kapłań­
ski.

W inszując Ci przeto tego 
wszystkiego, Jego św iątobliw ość 
zanosi za Ciebie modły, bv Bóg 
swemi niebieskiemi łaskami w spri 
rał nadal Tw ą pasterską gor'i- 
wość i uwieńczał ią coraz pomyśl 
niejszemi wynikami.

Pragnie ponadto Jego Świą­
tobliwość wziąć niejako osobis-y 
udział w uroczystych obchodach, 
które się dnia 28 b. m. odbędą w 
Poznaniu, pragnie zwiększyć l h 
blask i pomnożyć ich korzyści i 
w .tym jpfclj tlaskaw re, zezwala, b ;/ś 
w wspom niany dzień po naboże ■ - 
stwie. imieniem Ojca św. udziePł 
wszystkim uczestnikom aposto l­
skiego błogosław ieństw a i odpu­
stu zupełnego, którego będą mo­
gli dostąpić pod zwykłymi w am  i 
kami.

W  końcu w dowód swej szc/e

Imieniem zebranych złożył 
życzenia prepozyt kapituły me­
tropolitalnej ks. biskup nominał 
Adamski, a w imieniu prezydium 
komitetu jubileuszowego ośw iad­
czył ks. biskup Dymek, że duch - 
wieństwo i społeczeństwo złożą 
jako dar jubileuszowy poważny 
fundusz na budowę seminarjum.

Ks. Kardynał Prym as podzię­
kował z głębokiem wzruszeniem 
za te objawy czci i przywiązania. 
Na zakończenie udzielił J. Em. Ks. 
Kardynał błogosław ieństw a pa, 
sterskiego.

Rozpoczynanie Akcji katolic­
kiej od łożenia na tygodniki cen­
tralne i od wznoszenia gmachów 
dla potrzeb biur Akcji — jest to 
budowanie systemem chińskim, 
od dachu, nie od fundamentów.

Jan Marja Żywicki

męczennika
Nowa ofiara prześladowań 

sowieckich
Dnia 8 b. m. zmarł w w ięzie­

niu sowieckiem ks. Chryzogon 
Przemocki, b. dziekan słucki i 
smoleński oraz b. profesor semi- 
narjum katolickiego w Petersbur­
gu. Przed trzema laty ks. P rze­
mocki, jako proboszcz w Rosła- 
wlu, w pobliżu Smoleńska, został 
a re sz to w a n y  przez GPU za to, że 
.wydał pewnemu katolikowi świ • ■ 
dectwo, stw ierdzające, iż jest on 
człowiekiem wierzącym i uczci­
wym. W Rosji proboszczom nie 
wolno obecnie świadczyć o do­
brych obyczajach swych parafjan.

Za to jedynie „przestępstw o” 
ksiądz został wrzucony do wię­
zienia w Smoleńsku, gdzie w krót­
ce zapadł ciężko na zdrowiu. Mi­
mo opinji lekarzy, że 67-letni s t a ­
rzec nie zniesie okropnych w a­
runków więzienia, GPU trzymało 
swą ofiarę za kratami.

Ostatnie lata ks. Przemockiego 
1 były jedną wielką agonją.' KAP.

BRONISŁAWA WŁODKÓWNA

S w ó j d o m  
i sw ój cztow ieR

i
P O W I E Ś Ć

29)
Nie jest piękny, ani elegancki, ani naw et w pospo- 

litem znaczeniu tego w yrazu sym patyczny. Zacny, do­
bry, inteligentny, wykształcony, ale czy jej to w y­
starczy, w dodatku matn wrażenie, że ona bez miłości 
źamąż nie wyjdzie i nie powinna, bo mogłaby i sama 
być nieszczęśliwa i jego uireszczęśliwić, a W ładek 
chyba nie jest pierwszym  mężczyzną, który stanął na 
jej drodze. Zanadto jest wspaniała i zanadto odpowied­
nia na żonę dla przeciętnego dzisiaj typu m ężczyzny 
bez woli, wyczerpanego nerwowo, spragnionego opar­
cia i opieki, a w każdym razie pomocy w  życiu tak 
obecnie ciężkiem.

Jest w ysoka, barczysta, doskonale zbudowana, 
zdrowa, silna, wysportowana, o rysach trochę może 
zadużych, ale prawidłowych, o pogodnym i śmiałym 
w yrazie tw arzy, niskim, głębokim głosie, Mówi nie­
wiele, zdaniami krótkiemi, tonem nie znoszącym opo­
zycji. Z Jerzym wzięliby się odrazu za czuby, W ła­
dek jest w  nią zapatrzony, zachwycony każdem jej 
zdaniem, każdym postępkiem.

Jak ona się do niego odnosi, trudno zmiarkować. 
Sa ciągle razem, bo niemal stale przebywają z panią 
Ziołecką lub na jej życzenie grają w tenisa.. Są w  zgo­
dzie, bo on zawsze podziela jej zdanie. Że po tamtej

stronie zaczynają myśleć o możliwości ich związku, t o ' 
miałam dowód w rozmowie pani Ziołeckiej z Oktunią.

Któregoś dnia w ypraw iła młodych we dwoje na 
daleki spacer zaraz po podwieczorku, a sama pod bła­
hym powodem zaprosiła Oktunię do swego pokoju i 
tam po kilklu zaledwie zdaniach obojętnych, zagadnę­
ła ją o stosunek W ładka do W alerki. Tak to było nie­
zw ykłe u tej bardzo delikatnej osoby, że Oktuni w 
pierwszej chwili zrobiło się nieprzyjemnie, lecz wnet 
zrozumiała o co chodzi i naturalnie jaknajżyczliwiej 
dla W ładka przedstawiła całą sprawę.

— Niech panią nie dziwi, że ja o to pytam, — 
usprawiedliwała się pani Zołecka, wysłuchaw szy opo­
wiadania Oktuni, — ale szczerze polubiłam pana W ła­
dysław a i przykro mi było mieć co do jego charak­
teru pewne wątpliwości, które wzbudziły złośliwemi 
uwagami jeszcze Wojtaszki.

— W ładzio był w tedy taki młody, —  broniła pan­
na Oktawja.

— Naturalnie, to go tłumaczy.
— Jemu przydałaby się energiczna żona, — za­

puściła Oktunia sondę.
— Energiczne kobiety lubią mężczyzn z charak­

terem, ale to, co mi pani opowiedziała, usprawiedliwia 
do pewnego stopnia pana W ładysława. Bardzo się cie­
szę,r bo go w szyscy tu polubiliśmy, a już ja specjalnie 
jestem mu wdzięczna za okazywaną mi pomoc.

Było to zręczne wytłum aczenie się z niedyskrecji 
i przecinało Oktuni drogę do dalszych badań. Wiemy 
wiec narazie tylko tyle. że matka jest za Władkiem, 
ale co myśli, a przedewszystkiem  co czuje córka?

Nawet doktór taki zazwyczaj przenikliwy tw ier­
dzi, że tym razem napotkał sfinksa, przy jednem tylko 
obstaje^ aby W ładek oświadczył się sam i w prost pan­

oBcara

nie. Wszelkie pośrednictwo tak z jednej, iak i z dru­
giej strony, uraziłoby jej samodzielna i skrytą naturę.

A Władek™ włóczy, bo jeżeli dostanie kosza, to 
musi wyjechać natychmiast, pocóż więc ma tracić 
dobre chwile, skoro i tak ich kres dokładnie jest ozna­
czony. Tern się tłumaczy, w  gruncie rzeczy podejrze­
wam, że brak mu odwagi i dlatego będzie zw łóczył do 
ostatniej chwili, byle tylko tej ostatniej chwili nie prze­
oczył. Chyba jednak nie, bo zanadto jest zakochany „na 
śmierć", jak mi powiedział, a frazesów nie lubi.

Ze strachem myślę, że to naprawdę może być na 
śmierć. Ma oczy pełne lez, kiedy o niej mówi i drży ca­
ły. Czy ona sobie zdaje sprawę z ogromu jego uczucia, 
a jeżeli nie, czy nie należałoby jej oświecić. Doktór 
twierdzi, że to wieleby nie pomogło, ho takie typy, jak 
ona z litości zamąż nie wychodzą, raczej przeciwnie: li­
tość pomniejsza w ich oczach mężczyznę. Może ma 
i słuszność, ja w każdym razie zamalo teraz ufam swo­
jej znajomości ludzi i nie ośmieliłabym się na żaden sta­
nowczy krok, którym  mogłabym zepsuć szczęście 
W ładka. Muszę więc zacisnąć zęby i czekać, copraw- 
da nie dłużej niż tydzień.

Jak się coś stanie, zaraz ci doniosę.
Tymczasem serdeczne uściśnienia B.

Grzybowo, d. 15 września 1928 r.
W ando Kochana!
Ślub W ładka z Helą w  połowie stycznia. Ach jak! 

wielki kamień stoczył mi się z serca. Te ostatnie dn? 
były poprostu trudne do zniesienia. W ładek marniał 
oczach na wszelkie nasze przynaglenia, aby się w resz­
cie oświadczył, odpowiadał:

(G. d ą S S

\
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ZYCIE GOSPOCAPCZE

SZKODLIWA DZIAŁALNOŚĆ
SOWIETY NA ZAGRANICZNYCH RYNKACH ZBOŻOWYCH

W  chwili, gdy cały szereg 
państw wywożących zboże powie 
działo sobie, że należy zawiesić 
walkę konkurencyjną, która może 
rolników zrujnować, w tym mo­
mencie Sowiety zalały wprost za 
graniczne rynki zbytu swem zbo­
żem. ofiarowując je po niepraw­
dopodobnie niskich cenach.

Cel tych posunięć jest jasny: 
chcą one za wszelką cenę pogor­
szyć i taK ciężką sytuację rolni­
ków w innvch krajach, zrujnować 
ich doszczętnie, aby tym sposo­
bem osłabić potęgę państw nieu- 
znających komunizmu.

Sowiety, jak wiadomo, zabiera 
ją chłopom wyprodukowane przez 
nich zboże, pozostawiając tylko 
tyle, ile na własny użytek gospo 
darz potrzebuje, lub nawet mniej. 
W  ten sposób zmagazynowane 
ogromne ilości zboża mogą one 
wywozić zagranicę, sprzedawać 
za pół darmo, nie licząc nawet 
Wartości pracy rolnika.

Od 1-go sierpnia r b. Sowiety 
rzuciły np. na angielski rynek zbo 
żowy 216 000 centnarów pszeni­
cy, wskutek czego nastąpiło bar 
yzo znaczne obniżenie ceny chle- 
ba, którego cena w chwili obec­
nej jest najniższa od 1914 r. W 
Podobny sposób usiłowano obni- 

vt cenę zboża w państwach 
skandynawskich.

W miarę rozwijania się szko­
dliwego eksportu sowieckiego. 
Państwa zaczęły organizować sa­
moobronę. W  Finlandii kupcy 
Praz organizacje rolnicze uchwa­
liły bojkotować tych, którzy so- 
Wieckiem zbożem handlują i nic 
°d  nich nie nabywać. W Anglji 

.Wysuwany jest projekt wprow a­
dzenia monopolu importowego, to 
znaczy wprowadzenia ustawy, 
łłmcg której wyłącznie rząd an­
gielski byłby kupcem zboża so­

wieckiego. R ząd regulowałby wte 
dy ceny według słusznych norm. 
a rówmocześnie mógłby żądać, 
by Sowiety, uzyskaną ze sprze­
daży walutę, nie wywoziły, lecz 
obracały na zakupy w Anglji.

Wreszcie, w czasie ostatniego 
posiedzenia Ligi Narodów w Ge­
newie odbyła się na ten tem at spe 
cjalna konferencja, na której sze 
reg  państw wypowiedziało się za 
koniecznością unieszkodliwienia 
akcji' sowieckiej na mh dzynaro- 
dowych rynkach zbożowych, 
przez wzajemne porozumienie i 
wspólne wystąpienie.

Polska, której eksport zboża 
w przeważającej mierze skierowa 
ny jest na północ do państw 
skandynaw-skich, poniesie rówmież 
przykre konsekwencje polityki so 
wieckiej, gdyż Norwegja i Szwe­
cja, zaopatrzone w duże ilości j 
zboża rosyjskiego- nie będą już 
potrzehowały kupow ać je u nas w 
takich ilościach, jakie posiadamy 
na wywóz.

W szystkie te trudności zmu­
szają nas do samoobrony, która 
z jednej strony w yraża się w u- 
trudnianiu przez rząd przywozu 
zbóż do Polski, a z drugiej stro­
ny rząd starać się musi o u trzy­
manie dla naszego kraju, drogą 
porozumień międzynarodowych, 
tych zagranicznych rynków zby­
tu, które dotychczas przez nas by 
ły obsługiwane.

. rT -  ̂ . .,,r
naprzeciw Dw. W ileńskiego 

Targowa o°, teł. 302-69.
Poleca duży wybór: sprzętu radjowego 

i elektrotechnicznego

G IE Ł D A

WALUTY
Dolary Stanów Zjedn. 8.98.

DEWIZY
Belg.ia 124.38; H olandja 359 87; 

Londy 43.35; Nowy Jork  8.912; Oslo 
238.75; Paryż 35.01; P raga 26,47 L:; 
Sz,va jc a rja  173.11; Stokholm 239 63: 
Włochy 46.72 V2J Wiedeń 125.92.

Tendencja dla dewiz europejskich 
niejednolita. Obroty mniejsze. Do­
la r  gotówkowy w Berlinie kalkulował 
się wczoraj na 9 złotych Dolar go­
tówkowy w obrotach Drywatnvch w 
W arszawie — 8.98. Rubel złoty — 
4.74. W obrotach pryw atnych: rubel 
srebrny -— 1.87; 100 kopiejek oilonu 
srebrnego — C.87. Gram czystego zło­
ta    5.9244. W obrotach międzyban­
kowych — Berlin: 212.36.

PAPIERY FRC CENTOWE
7 proc poż. stabilizacyjna 86.50—

89.50 (w proc.) ; 4 proc. poż. inwesty­
cyjna 110.00; 5 proc. konwersyjn a. 
55.50: 3 proc. premjowa poż. budowl.
50.00   50 10 — Sj.00: 10 proc. poż.
kolejowa 103.50 — 103.75 (w proc.) ; 
5 proc. poż. kolejowa konwersyjna 
49.25; 8 proc L. Z. Banku gosp. kraj. 
i 8 proc. oblig. Banku gosp. kraj  94 00 
(161.681: 7 proc:. I,. Z. Banku gosu. 
kraj. i 7 proc. oblig. Banku gosp. 
krai. 83.25 (w p ro c .): 8 nroc. L. Z. 
B arku  rolnego 94.00 (161 68) ; 7 proc. 
L. Z. Banku rolnego 83.25 (w proc.) . 
7 proc. L. Z. ziemskie dolar. 76 50 (w 
proc,); 8 proc. T,. Z. ziemskie dola1"
92.50 (w proc.) ; 4ł£. nror. L. Z. ziem­
skie 54.75; 5 proc. L. Z. W arszawę 
56 00: 8 proc. L. Z. W arszawy 72.25 
—71.00—71.25.

AKCJE
Bank Handlowy 10.0n : B. Polski 

162.00; CzestorW  32 00; warsz. 'Tegej 
łabr. cukril Śl.OO" Węgiel 40.50: T i1 - 
oop 25.00; Starachowice 11.50, Zide- 
-iewski 30 50 Klucze 76.00,

Z pożyczek państwowych mocniej- 
"7,p• 7 proc stalihzacyipfi i 10 proc. 
'roleiowa. W ccdul= dzisiejszej. 1 / ’ 
oierw=7e notowanie 3 proc nremjowei 
nożvczki budowlanei. Z li.stów zastaw 
pych mocniejsze ziemskie, słabsze 
m*oc. Tow. kredytowego m W arszawy. 
Dla akoyi tendencja niejednolita.

Obrazki z  życia
MOŻNA SIE UBAWIĆ-

Zabaw y na P o g o to w i ratunko- 
w e, u rządzane w stołecznym  O gro­
dzie Saskim  m ają już sw< ją  tra ­
dycję.

Pam iętam  je  jeszcze małem 
dzieckiem. Postanow iłem  więc, ■ po 
latach, pójść, aby porów nać w raże­
nia.

R ojno  i gw arno. S nują się tłu ­
my po ulicach od jednej atrakcji 
do drugiej.

Cały .,L u n a-P a rk ” rozbił b o ­
wiem swe nam ioty w cieniu dwóch 
setietnich drzew  daw nego kró lew ­
skiego ogrodu.

„ Ku p  pan los, — słychać w rza­
skliwą zachętę — a szczęście u- 
śmiechr.ie ci się u n as !”

Zanurzasz rękę w wielki bę­
ben, w ypełniony rulonikam i.

..M ożna w ygrać auto albo pu ­
dełko zapałek!” — w oia ktoś, kom u 
szczęście nie dopisało.

Speszony w ypuszczasz z ręki 
kartkę, która ześkzguje się po sto­
sie 'nnych, ginie z oczu.

— A może była to w łaśnie tw o­
ja  jedyna szansa! T rudno! Bie­
rzesz inną kartkę:

— Jest! N um er 0 13 0 13 !
Pędzisz w trium fie do instytutu

wód m ineralnych, gdzie w ydają ci 
pudełeczko zaw ierające pół tuzina 
chusteczek batystowych.

— Na, wypadek, jak pan dosta­
nie k a ta ru !

D obre i to.
W  tw ą stronę spogląda zazdroś­

nie jakiś starszy pan, który ma ka

tar (widać to po silnie zaczerwie­
nionym  nosie — w sobotę i nie­
dzielę pić nie w olno, więc c h y la 
katai wlazł m u na nos). W ygia- 
on (ów  pian, m e katar) gorset i nie 
wie, co z nim zrobić. OBarow uje 
go jak iejś dziewoi, k tóra obrażo­
na w oła:

— ,,W ypchaj się pan. Ja  b,r>rę 
kąp ;ele parafinow e!”

Idziem y dalej.
P odchodzę do aparatów  zręcz­

ności. M ożna na wędkę złapać pół 
butelki koniaku, który po za ety­
kietą nie wiele ma w spólnego z ko 
n iakiem ; tam  znów płyną m ałe ae. 
roplaniki. z których za pom ocą 
elektrycznego guzika ciskasz torpe 
dy — w nagrodę dają ci butelkę 
w ody k o lo ń sk ie j; tańczą na drew ­
nianej sali; popija ją  piwo, lemonD 
aę wodę sodow ą: śzepcą czułe słów 
ka, krzyczą z ochoty.

Tłum  gęstnieje, faluje, napływa, 
odpływa, mieni .się różnorodnością 
o d z ie ra . tonie w tum anie kurzu. 
Słowem — uroczo.

Jotesko

e l e g a n c k [e

**

p o l e c a
R  Y Ś “

BIELAŃSKA 22 - 6  dom p. M arka 
telefon 536-54.

Przeróbki, pg najnowszych mo­
deli. Robota Solidna. 

UWAGA: Na żądanie adziMlamy 
kreoytu.

O D N A  W IA JC IE
PP.EN U M E R A T Ę

ZAKŁAD  LE C Z N IC Z Y  im, Rejtana Sp, z o, 0.
Mokotów, ul. Starościńska Nr. 1 róg ul. Rejtana, teł. 432-20 

przyjmuje stałych chorych w e  W U ł  *,KlCłł S p e c S a ln o f r C k a d U  
oprócz zakaźnych i umysłowo chorych.

Zakład posiada e d r f n ł a ł i f i  c f r l r u r s  isa iri* . p c i o l r  l e z o - g i n c  ■■ 
■IcoScrsIfCMr-Sf E w e w ta e tr i i l l l l» j  W zakładzie stały lekarz. Pokoje 

oddzielne i sale ogólne.
Przyjęcia chory .' p rrad ta d ss  ,;ch wszystkich specjalności 

od godz. 9 rano do godz. 8 wlecz.
Ł .HSH'MWmiWIU.1

SZLAKIEM WYCHODŹCÓW
(SZKICE Z NATURY)

X.

JEDZENIE. — ZAŁOGA, EMIGRANCI, KOBIETY. — KOMISA • 
RZE KRÓLEWSCY. — OPIEKALEKARSKA

Tryb życia na statku w I I I  kl. 
Jesi prym itywny o godz. szóstej 
rano śniadanie, o jedenastej obiad,
0 piątej kolacja — potem spać, —
1 o szóstej rano  śniadanie... Tak 
•Przez 25 i 26 i 30 naw et dni

K uchnia jest stałym punktem  
laków i narzekań em igran tów : cho 
'zi nietylko o dobór potraw , które 
v większości w ypadków  nie przy- 
Kaitoją do gustu naszym chłopom . 
Ge także o ich ilość i jakość pro- 
iuktów.

Jed re rJe  przyrządzane jest z re 
iu ły  w sposób niew yszukany, a nie 
ednokroti^ie abom inujący. Jeżeli 
fezm iem y pod uwagę, że produk- 
* są przechow yw ane od dłuższego 
‘zasu w lodowni, — że mięso np.

fyby zakupione w stanie m rożo 
lvm. w ożone są na statku od 2 i 3 
Biesięcy (!) — w yobrazim y sobie 
tnak potraw , podaw anych na wie- 
6 statkach w ilościach ogra.,niczo- 
tych. w brew  legendzie o obfitem 
,w bród 1 jedzeniu. T$)a większości 
•tatków kaw ałki mięsa — pow iedz­
my odpadki mięsa — są ściśle poli 
tzone i jeśli ktoś weźmie ponad
leden, sąsiedz- zostają go pozbawię 
tu.

zęstem zjawiskiem  przytem są 
nieświeże potraw y, _  robaki i pa- 
Oz; (ty,, w ,cdzeniu, a naw et jakieś 
,ciała , k tórych obecność niczem 

uzasadnionai.
Co do robaków  w jedzeniu, to

' są to nieliczni przedstaw iciele mno 
: gich zastępów  karaluchów , i wszel 
kiego robactw a do pluskiew włącz- 

] nie. jakie m iljonam i pokryw ają ścia 
ny i podłogi niektórych statków — 
m ających pretensję do „p ierw szo­
rzędnych”.

Poniew aż lin je sta ra ją  się p rze­
wozić jednorazow o jaknajw ięcej pa 
sażerów , wszystkie m ożliwe ub ika­
cje obracane są na pom"-szc.zenia 
ogólne (sypialnie) przez co em i­
granci nie posiadają sal rek reacy j­
nych, ani naw et dostatecznie obszer 
n j sali jadalnej. To też spożyw a­
nie posiłków odbywa się na zm ia­
nę — 3 — 4 i 5 grupam i.

D la „oszczędności” personel ITI 
kl. jest zredukow any do minimum, 
i p racu jąc od rana do nocy — prze 
męczony, zdenerw ow any trak tij'e  
em igranta nieżyczliwie, szorstko,— 
przynagla do jedzenia, nie podaje 
dań opóźniającym  się i t d. R o z u ­
mie się, że te drobne — a iakże 
przykre odruchy — sk ładają się na 
cały łańcuch upokorzeń, które prze 
nosi em igrant ze strony personelu 

 ̂ i załogi. Popychanie, przekleństwa, 
ja  naw et ..dowcipy” w form ie pole- 
| w ania wodą pasażerów  w czasie 
' mycia pokładu są stałym "zjawi­
skiem : p o d k re '''ć  należy pfzytem 
wysoce naganny stosunek załogi do 
kobiet. Zaczepki, niedw uznaczne 

]' pronoz.vr.ie, a naw et w prost napa­
stow anie kobiet m ają miejsce b.

często, a zawsze byw ają zbagateli­
zow ane przez władze statku.

Na każdym  niem al statku zna jću  , 
je się w śród stewa-rd‘ów jeden 
„klucznik” noszący stale i dzw onią 
cy ostentacyjnie kluczem  od „zare­
zerw ow anej” kabiny, chwali się 
on, że przez tę kabinę co każdą po 
dróż przesuw ają się najładn iej­
sze  kobiety: ,,za śledzia” — dow ­
cipkuje.

Z darzają się także form alne n a­
paści ze strony oficerów  [S!) stat­
ku. którzy usiłu ją wyzyskać sam ot­
ność kobiety, lub jej chw ilow ą o- 
becność w bardziej odosobnionem  
miejscu.

Że przykład — o ile chodzi o 
załogę — idzie zgóry, dowodzi 
zachow anie się „grubych ryb” na ! 
s ta tk u : sztabu.

Na parow cach włoskich pod ró ­
żują urzędow o królew scy kom isa­
rze em igracj'jni. Są to panow ie vv 
w ysokich rangach w ojskow ych ma 
rynarki w ojennej j „op ieku ją” s ię ! 
em igrantam i nader sum iennie. G d y , 
laz jedna z kobiet — chora  — nie,  
m ogła się podnieść z łóżka i o p u ­
ścić pom ieszczenia na czas jego 
sprzątania, pan kom 'sarz  wygłosiw  | 
szy serję dosadnych epitetów w ro 
dzaju : ,.quelle cretine di rionne”, '
..stupideO ..im pelandronite” (te 
kobiety - kretyny. głupie, rozleniw io! 
ne), takie wydał posługaczow i pole 
cenie. ,,Fa colle buone: la piglia j
per il collo e la butta via*' (P o stę . ' 
puj z nią grzecznD : weź za kark  i 
wyrzuó). A na zakończenie dodał 
z przekonaniem : ..questi em igranh 
sono veri anim aii...” j f c i  em igranci 
— to praw dziwe zwierzęta) 

--Jtóiekawe są rów nież m Hody sto 
sow ane przez pp. lekarzy na “tat­
kach. Jedynem  uniw ersalnem  lekar­
stwem na wszystkie dolegliwości

j e s t .. sól angielska — i stosuje się 
ją  we wszelkich w ypadkach, nawet 
bólu... nogi.

Co dow cipniejsi lekarze, b a r­
dziej .,etyczni*’, p reparu ją  za-wcza 
su doskonałe medykamenty, jak 
np. słynne na w łoskich statkach 
kropelki M .P.C. (skrót od słów : 
m anca pur cazzo), które poza an­
drusow ską nazw ą składają się z., 
w ody i paru  kropel miętowych.

D ;iw ić  się v ięc nie należy, że 
w śród kobiet, na skutek , opieki1" 
lekarskiej w ydarzają się poronienia, 
— a w ogóle — ciężkie wypadki za 
słabnięć i chorób, naw et epidemicz 
riych, na które n ieraz enugranci 
um ierają.

Znany jest pow szechnie w P o- 
łudn. A m eryce statek ..Beh-edere*’, 
który otrzym ał od argentyńczyków  
nazw ę ,,el buque de la m uerte" 
(statek śm ierci), gdyż w jednej po ­
dróży, na skutek epidem ji jaka w y­
buchła na nim, w rzucono do m o­
rza około 30 zm arłych: a prócz te 
go w każdej praw ie podróży zda 
rzają  się coraz to  nowe ofiary.

U m ieszczanie chorych w szpi­
talu polega na zam knięciu ich na 
klucz w kabinie ..szpitalnej” i pozba 
w ieniu jadła, aby przez tę ..dietę1” 
zm usić pacjentów  do jaknajszybsze 
go opuszczenia szpitala,

P raw dziw ie chorzy nie ofrzymu 
ją żadnego pokarm u djetetycznego, 
i albo zm uszeni są jeść w edług ogol 
nego menu, albo głodow ać.. W  
.,ednyrn w ypadku jeden -ż. em igran 
tów o m ało nie zagłodził się na 
śmierć i w ostatniej chwili zaczęto 
go :podtrzym yw ać; zastrzykam i m or 
finy i s top irow o  przyzw yczajać do 
pokarm u.

M aleńkie dzieci o trzym ują co 
dziennie mleko. Jest ono z puszek, 
sterylizow ane, ale przytem  n ierzad­

ko — kw aśne lub zepsute.
Zdarzyło się raz. że kobiety wy 

stąpiły grem jalnie z protestem , iż 
od szeregu dni mleko daw ane jest 
kwaśne.

Zrobił -się mały a larm : w ezw ano 
lekarza, przedstaw iciela em igran­
tów  oraz „corpus delicti1” — mleko.

Po doktorze, który trium fująco 
•śłwierdzk, że mleko jest aż za słod. 
kie, -r spróbow ał je  przedstawiciel 
em igrantów  1 poty 'erdził również, 
że mleko jest słodkie . gdyż doda­
no do niego dla zatarcia sm aku — 
cukru.

Zażądał jednak od doktora pa­
pierka lakm usow ego (który pod 
wpływem kwasu czerw ień.eje) i za 
nurzyw szy go w  mleko wyjął starn 
tąd... całkowicie czerwony.

M imo to pan doktór odważm s 
;i „naukow o1” twierdził, że mleko 
jest... alkaliczne.

Innym  razem  dw óch em igran. 
tów wypiło sobie nieco wina, dara 
w anego im przez załogę za poczy­
nione przysługi, — no i pod w pły­
wem alkoholu  pobito się krzynę, 
przyczem  jeden z nich wyszedł z 
bójki z rozbitem  okiem.

Z aprow adzono go do lekarza; 
w czasie opatrunku  (zachodziła po 
trzeba zeszycia powieki)! em igrant 
krzyczał 1 rzucał się niespokojnie. 
L ekarz milczał.

Tylko po skończonym  zabiegtl 
odezwał się do asystenta: „A pom or 

i finy — żeby duszę z siebie wyrzu- 
; c if ’.
j le lc z e r  zaistrzxjcnął — przysuw a 
jąc noga kubeł — potężną dawrkę 
apom orfiny.

| 'V  przeciągu kilku m inut — \vv 
; czerpany 1 do szczę tve  straszliwemi 
skurczam i żołądka — em igrant 
przeastaw iai bezwładny łachm an.

v Ran.



€ 30. IX. 1930. Nr. 26S

M o B s y s . •M owo, salo- 
sarfY, b trllźu iark l, 

tóoty k rzesła, 
otomany, tapoaaoy, JcoaetkJ 1 tnnt! 
meble tylko -trnrteanej tfrtwty. 
konanie punktualne. Ceny nłskło, 

gotówką, rtrtaroi dogodnie.
S t .  M y ś l l b o r s k i

H o t a 21 ma gary n podwórze.

Fotografje t "
nut wykonywa Zakład Foto­
graficzny „LEONAR* Nowy

ś w i a t  2 1 .

Protezy z duralaminium
niezwykle lekkie 1 trwa» 

|  łe, (ostatnia zdobycz 
' techniki). aparaty lecz­

nicze - ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino' 
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą I obu­

wie lecznicze.
P o le , Wytw. Przyrz. Ortoo.

ANT. KUGLER
MAfiSZAŁKOWSKA 42  1 PMW* 

telefoa M i d i .
Medale ito te: P etersburg  1916 

W arsiairs 1927. 
H r m s  c b c i a i  c l )  a « ‘

solidnie tanio  

K O S E W S K I
JE R O Z O L IM SK A  2 7
EGZYSTUJE OD 1897 R.

K U S N I E R I
przy jm uje wszelkie p rzróbki w/g 
najnow szych modeli. N a składzie 
wielki w ybór gotow ych iuter. Z a­
m ieniam y stare fu tra  na nowe.

F arbu jem y  system em  lipskim. 
W IC H E R , D Ł U G A  r 8 tel. 298-87.
O dpow iedzialnym  klijentom  kredyt 
długoterm inow y. U W A G A : D o li­

stopada 50 proc. taniej.

m e b l e ;
Solidne najtaniej. Wybór w leftl; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredenyj, 
etoły, trzęsła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystołki, okazyjne salony 
I komplety klubowe. Gotówką, ra tom 1. 

Dogodne warunki.

„FLORYDA"
Chmielna Nr. 41, róg M arszałkowski]

Kupuję meble, pianina, dyw a­
ny, futra, antyki i kw ity lombar­
dowe. Łoś, Marszałkowska 131, 
tel. 138 - 37.

TAPCZAN m a n ę  piękną 
lub kozetkę tylko za 30 zł. 
miesięcznie każdy nabędzie 
w firmie— W. PIOTROWICZ 
1 S-ka Wspólna 15, w podwó­
rzu. Własna wytwórnia.

.Towarzystwo Pie lęgnow ania Chorych 
S-go  Józefa — Przytulisko"

We wtorek d. 14/X r.b. o godz. 18-ej 
przy ul. W ilczej Nr. 7 odbędzie się 

Nadzwyczajne W alne Zebranie 
Członkiń Towarzystwa

Przedm iot obrad:
1. Zaciągnięcie pożyczki budowlanej
2. Kupno placu i zaciągnięcie na ten 

cel pożyczki hipotecznej
Warszawa, 29UX 1930 r.

KOMITET
TOWARZYSTWA

PIECE SZRAJBER.A TST
M ocna 1  t r w a ła ,  k o n s t r a k e la  s t a ł a  Ssar w e ty e m  S

skutkiem tego BO0/, o u c z g t f n o l c l  opala w porównania da 
wszystkich pleców kaflowych, I b ę d n o S ł  c o r o a n y t h  r e f f l a n -  

e s t e t y k a ,  a w a r a a s i a ,  t a n i o ł i .  P rzeszła •S O -O dJ 
M r l l i f w utyciu. Polecane 1 wypróbowane przez wszystkie miniaterst

i urzędy.
t y n a t a K c f c  i  w y r O b  c a ł k o w i  c l  3  p o i s l r i s

K A i O l  S Z R A J B B A
*  Warszawie, uL Grójecka 33. telefon Nr, 320-53, 

BBSBWiJIKECŁ

N IB  M A R N U J  
! » © ® ¥ e s v  g e  & B 9 I W 9 3 !

Część dochodu poświęć na zapewnienie sobie 
d o b r o b y t u  d o  K o ń c a  ż y c i a .

Niezwłocznie napisz do 

D Y R E K C J I

K u r s ó w  S a m o c h o d o w y c h
n .  p m r u £ S K i E « o

W ARSZAW A, J E R O Z O L IM SK A  27. 
Prosząc o b S z p ł a t n e  informacje.

€ © I C  N I B D H E U I Y
IlujJrewany tygoiSnśk kBtoIfc&o-spBlaczny

jest na jtańszein  pism em  iiustrow anem  w Polsce
G o ś£  U lertłaseiisy  redagowany jest w duchu szczerze katolic- 
kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy 

numer pojedynczy 20 groszy. 
f  „GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat 

i u sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicaeh 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta stoł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„KRONIKA RODZINNA” w Warszawie, Podwale 4 tel. 15-95,
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

Z a k ła d  Ś L M S A R S K O - M S O f l f l K Z M Y
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (Powiśle)

t  rrw sd iony  przez długoletniego k ierow nic» 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XŁ 8ALEZJ\NÓ»

wykonuje: SRAMY t OGROOZIN1A K s t t l i l i t  1 cmen­

tarne Łalf-.ony, bąlattrady, Żaluzja 1 okucia doakiaa  

i drzwi, tudzież wizelkla reparacji

Ż fY fO ty  S w k g tY d l na wszystkie dni w roku, dzieło 
opracowane przez ks. doktora 

W. Galanfa, ozdobione 566 Ilustracjam i,'740 stron druku, w ozdob­
nej oprawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

Życic i śnsćsrc Pana Jazwsa. "r«a:z f ”! t
Najśw. M arji Panny, opis miejsc cudam i słynących i Źywoty Świę- 
tych w jednym  kom plecie, form at 22X54 cm., w odobnej oprawie,

cena 25 zł.
(Qno Vadis) Sienkiewicza. 292 str. 
ilustrowane w oprawie, cena 4 zł. 

Na opłatę poczt, należy załączyć 5.50 zł. Powyższe dzieła powinny 
znajdować się w każdym domu katolickim, będą ozdobą i pam iątką 
i dla prawnuków, więc kto zamówt nie pożałuje. W ysyła księgarnia 
„Czeczwa* p. z. Jana Maćkowa, Rożniatów, Małop. Strutyn W, 154.

BcSiisd i&ies? Panśe?

Popierajcie Przemysł Krajowy.

Krawiec Męski

WŁ. G O D LEW SK I
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11  m. 18, 
teL 406-61. Przyjm uje wsnelkie obsta- 
łonki z własnych i powierzonych ma- 

terjałów. Ceny przystępne.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNEB
Trębacka Nr. 1L

Fabryczne Składy MebO

M. K LA SU R A
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gw arantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony o k u  
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi­
blioteki, biurka stoły, ora* wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra ­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOW SKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

Icszi! ;n 
!iszczu?lłji:i

S U M 0 W :

ponc z i T i  / 
oi  ży! Tc:

i-AKLAD
O R T O P . W, Lachowicza
Warszaw, larszałMinli I!1, f l i r im  ii j! 

CENY M lIT S IE M i

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

J U U A N  CYBULSKI
W arszawa, Nowy 5 r ia t  Nr. 36, teL 
148-15. Poleca pończochy, skarpetka 

i  r eformy w wielkim wyborze.

W e t mnie  
z sobą!

Doznasz wiele pięknych  
i szlachetnych wrażeń, 
czytając zajmującą po- 
wieśćhistoryczną cenio­

nej autorki Marji 
Czeskiej -Mączyńskiej 

tytułem

RYCERZ  
CHRYSTUSOW Y
na tle życia źw. Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy  Kato­
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego", W arszawa, Kra­
kowskie Przedm. 71.

W O J. Ł Ó D ZK IE

ŁÓDŹ

Pogłoski o komisarzu. —  Od k ijk i 
dni je s t lansowana pogłoska o rozwag 
zaniu rady  miejskiej i zamianowaniu 
komisarza rządowego.

W dniu wczorajszym zostali wez­
wani do W arszawy b. poseł Waszkie­
wicz oraz kierownik wojewódzkiego 
wydziału aprowizacji niejaki p, Ła- 
dewski.

Jak  zapewnia biuro Polpres wy­
jazd ten do W arszawy stoi w ścisłe/n 
związku z zamianowaniem komisarza 
iządowego dla m ag istra tu  m iasta Ło­
dzi.

Pożyczka kanalizacyjna.. — W 
związku z inform acjam i w sprawie 
pożyczki na budowę kanalizacji magi 
s tra t w yjaśnia:

Bank Gospodarstwa Krajowe „o 
przyznał w r. t>. samorządowi łódz­
kiemu pożyczkę na budowę kanaliza­
cji.

Wobec tego, i i  w ypłata te j pożycz­
ki została wstrzym ana, w piątek u 
biegły p. prezydent Ziemęcki interwe­
niował w powyższej sprawie w Mini­
sterstw ie Spraw  W ewnętrznych. N a 
skutek interwencji M inisterstw a S. 
Wewnętrznych — M inisterstwo S kar­
bu obiecało otworzenie kredytu w r a j  
bliższych dniach.

Zaznaczyć należy, iż przedstawic­
ie le  m agistratu  zostali uprzedzeni, H 
w roku przyszłym i następnym  Bank 
G. K. nie będzie udzielał Łodzi podob­
nie, ja k  i innym miastom, pożyczek 
na tego rodzaju inwestycje, jak  kana 
lizaeje, wodociągi i t. d.

Uroczystości szkoły zgromadzenia 
kupców. — Celem uczczenia pamięć- 
bohaterów, wychowanków szkoły n a ­
szej, którzy oddali swe młode życie w 
ofierze Ojczyźnie, w 10 rocznicę od 
parcia od ■ granic ■ Rzeczypospolitej 
nawały bolszewickiej, odbędzie się w 
dniu 5 października 1030 r. uroczy­
stość poświęcenia tablicy ku czci po­
ległych uczniów i absolwentów szkoły 
zgromadzenia kupców m. Łodzi z n v  
stępującym  program em :

1 ) Dnia 4 października zbiórka u  
szkole o godz. 19 wieczorem na kole 
żeńskiej herbatce i zawiązanie ko’'a b. 
wychowanków; 2) dnia 5 października 
o godz. 9 rano nabożeństwo; 3) dnie 
5 października o godz 11 rano urocrj 
s ta  akadem ji oraz odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej ku czci poległych; 4) 
dnia 5 października o godz. 14 bar 
kiet.

MBBffijg E se g łiB g E a m a g a saa s m B i

B u t f u l ś g c  e s i i i s ;  esm -  

ska  b u d u je m y . p o tę ­
żny P o lsbe

W OJ. KIELECKIE.

K IELCE
20-lecie pasterzowania. — J . E. ks. 

biskup kielecki, Augustyn Łosiński, 
obchodzi w tym roku 20-tą  rocznicę 
swego ingresu do katedry kieleckiej. 
Przez ten dość długi szereg la t swego 
pasterzowania, które wypadły n a  o- 
kres ciężki, okres wojny światowej, 
tworzenie się polskiej państwowości, 
okres ścierania się różnych prądów  i 
orientacyj, biskup kielecki um iał stać 
tw ardo na posterunku i iść wytrwale 
po raz wytkniętej linji. Ta jego sta­
nowczość, wytrwałość i nieustraszo­
na/ć w przeprowadzaniu swego progra 
r m i swych zasad dla dobra Kościoła 

| znane są dzisiaj w całej Polsce. Nie 
zrażał się dzielny pasterz trudnościa­
mi i przykrościami, jakich mu nie 
szczędzono. Dziś po 20 latach może z 
dumą patrzeć na wyniki swej pracy.

Szczególniejszą opieką otacza J. 
E. orgam zacje młodzieży pozaszkol­
nej, nie szczędząc słów zachęty jak  i 
pcm.ocy m aterjalnej. Organizuje i 
rozwija działalność Akcji katolickiej 
na terenie swej diecezji.

To też nic dziwnego, że cała diece­
zja składa hołd swemu niezmordowa­
nemu arcypasterzowi, zasyłając mo­
dły do Boga o dalszą pomyślność jego 
p rac i zabiegów pasterskich.
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Z OPfRY
. HALKA- ST. MONIUSZKI

Opera nasza rozpoczęła wresz- 
Ch sezon w sobotę Halką" Mo- 
ntoszkL Poprzedniego dnia za­
prosił kierownik opery, p. Po­
pławski przedstawicieli prasy na 
pogawędkę artystyczną celem 
poinformowania ich o planach na 
najbliższe miesiące. Poza opera­
mi z t. zw. „żelaznego repeitua- 
rtt“ w przygotowaniu są „Man- 
ru“ J. I. Paderewskiego, „O r­
feusz w piekle11 Offeńbacha, „Fal- 
stąff" Verdi‘ego, „Salome" R. 
Straussa i „P tak ognisty" I. S tra­
wińskiego. Nadto projektuje się 
wznowienie „Flisa" Moniuszki 
oraz w  miarę możności w ysta­
wienie kilku nowych oper pol­
skich, które kierownictwu zosta­
ły złożone. Dowiedzieliśmy się 
Ponadto, że sezon bieżący jest 
ostatnim, likwidacyjnym, bo Ma­
gistrat nie ma zamiaru w dal­
szym ciągu prowadzić opery na 
swój rachunek. Wobec tak zde­
cydowanie postawionej spraw y 
Pie można w daw ać się w  k ry ty ­
kę zamierzeń kierownictwa i w y­
suwać koncepcji trudniejszych 
lub wogoie niemożliwych do 
zrealizowania (np. wystaw ianie 
oper dawniejszych) wiedząc o 
tem dobrze, że opery te w ym a­
cają system atycznej dłuższej pra 
cy, znacznie roczny okres czasu 
przechodzącej. Gdy zatem tak 
test, trzeba z tym stanem ko­
nieczności pogodzić się i skoro 
Przesilenie szczęśliwie minęło 
ezięki ofiarnej gotowości — jak 
to p. wicepi ezydent Borzęcki za­
znaczył — ze strony personelu 
0Pery me należy więc przed cza­
dem rzucać kierownictwu kłody 
Pod nogi, ale w usiłowaniach go* 
rACO je poprzeć. Zachęcając pu­
bliczność do uczęszczania na 
Przedstawienia, na które zresztą 
ceny biletów V  sezonie bieżtębym 
Znacznie zostały obniżone.

_Sezon rozpoczął się „Halką" 
'“'oniuszki, po której w ciągu naj­

bliższych dni Dóidą dalsze opery 
Jpolskiej,Zygmunt August" T. Jo 

eyki, , .Hrabina" i „Straszny 
Owór" Moniuszki, „Pan Tw ar- 
dowsKi" L. Różyckiego i „Ijola" 
P. Rytla. Przedstawienie sobot­
nie „Halki" było przygotow ane 
starannie, zw łaszcza o ile chodzi 
o stronę muzyczna, KMra spo­
czyw ała w ręku dyr. Dołżyckie- 
go. W ykonawcy poszczególnych 
ról —  to nasi starzy znajomi: a 
wiec mocna i muzykalnie swą 
partię interpretująca Zofja (p. 
Mankiewiczównah zam aszysty 
stolnik (p. Mossoczy). rzewnvm  

i liryzmem ujmujący Jontek (p. Go 
łębiowski) a wreszcie pp. Bolko i 
°opław ski. Wiele natomiast za- 

1 interesowania budził występ P. 
Platówmy w roli Halki. Ceniona 
to dotąd śpiewaczka sceny lwów 
skiej posiada bardzo piękny so­
pran dram atyczny; głosem swym 
w łada poprawnie i z wielką sw o­
boda. wykazując wszędzie czy­
stą intonację; w rezultacie od­
niosła pierwszym swym w ystę­
pem sukces wielk. —zupełnie za­
służony. Powoazeniem nie mniej­
szym cieszył sie i p. M ossakow­

s k i .  którego głos po studjach za­
g ra n ic ą  zyskał wiele- pozyska­
cie tego artysty  ponownie dla na 
szej sceny było krokiem bardzo 
szczęśliwym.

Z sukcesem artystycznym  w 
parze szedł i finansowy, bo du- 
Miczność dopisała, —  byle nadal.

J. Gf.

Z  K I N O T E A T R Ó W R A D V  ST A R F .nO  1 F K A R 1 A

najtaniej, n a j ' 
leniej k u p i ć  

w wytwórni kuśnierskiej

PSL K O M E f t B E i S K I ,
M i o d o w a  Zt S  m . 8
telef 152-18 (w podwórzu, na prawo 
I-c piętro). Na składzie wielki wybór 
palt najnowszych modeli: karaku’y 
foki, źrebaki , itp. C etn?/ fc a g JS l®  

B rausfiĘ B ine.

I-abryka luster 1 szlifiernia szkio

B-CIA BABICZ
W arszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-Oł 
Lustru meblowe i galanteryjne azkłj 
techniczne oraz wszelsie robot* w 

zaH-es szklarstw a wer-odzae?.

F U T R A
najdogodriejau-j i najtaniej- 

HzeinSianie i reparacja  fu ter, fa*> 
cy nndne, robota solidna.

K A C P R Z Y K
Nor-jgrodzka Nr. 27, tal 243~u3.

Na sezon jesien­
ny k a p e l u s z e  
filcowe, włochate, 
oraz czapki spor­
towe, uczniowskie 

i studęhokie

Połeć, Pcc&mara
Zgoda 3, tek 79-21

MfifeSe 0k a d 9
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety machoniowe i 
debowe. Różne fasony klubo­
wych kompletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma­
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyncze, szafy lustrzane, bry- 
stolki, stoły, krzesła, kosetki itp. 
Ceny kolkulowane gotówką. Ży­
czącym udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.
fcagasysi Ckairyj Kraczl 34 

S te fań sk i

VA KAŻDY ZA,DAMY KOLOR "T 
POI3 GVW',ANC(Ą NIESSLKODUWY 

PAAF.iPO R iENT V/Ak^2AJ/A

PRACOW NIA ORTOPEDYCZNA

I .  J a w o r s k
Wfawrawa -  E»ras»a, 

Łrćapt»©vj,a 3<J. T®5. ‘S 5 i-2 3 „
Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orfo- 
y ed i wchodzące, fsko to: 
p r o - i  yy  NOC i PĄK 
APARATY i GORSETY
l e c z n ic z e , w k ł a d k i
POD P Ł a SKIE STO >y, 
P A S "  B R Z U S Z N E  
i PR Z E P  (i K L I N  OWI 
i WSZELKIEGO RO ­

DZAJU REPARACJE, 
ń na żądanie obsługa dam ska

F U T R A  od s o f t  *9.
oraz wybór pięknych ■
p j u l t  a o e  k
TTWIE*B>V przybrane 
szarym karakułem  „ Kff,
(jkrycia jesienne „ S54> SIN

duży wybór poleca 
Pracow n:aO?rawiecko-Kuśnierska

.Br, U H K i E W i C Z

' la Pa

Koto - Teatr „CAPITOL”.rg,Cohn 
i Keily w Szkocji”-

Cohn i Kelly (G eorge Sidney > 
Charles M urray) nieraz nas ro z­
śmieszali. Tym  razem  nie udało im 
się. Aie nie z ich winy. Bp zam iast 
w epchnąć obu w tryby akc ' i ru ­
chu, zastąpiono niem al całą treść 
optyczną napisam i. Pom ysłów  kino 
w ych niewiele, a pisanych dow ci­
pów  mnóstwo.

N adprogram  groteska rysunko­
wo - dźw iękow a o r tebo przew yż­
szająca reszt?.

iW  P.

Kino-Teatr ŚW IA TO W ID  
,,Parada Miłości”.

R eżyserja E. Lubitscha wytw- 
Paramount.

U dała się Lubitschow i ..Parau 
d a ”. W prow adzając  do swego Fi­
rnu (jak  każe m oda) mowę. śniew 
i popisy taneczne, nie nadużył i ad 
nego z tych ^ różno rodnych  pier­
w iastków, lecz splótłszy je  zręcznie, 
u trzym ał całość, mimo wszystko, w 
gram cach' w łaściw ych kinu. L m iar 
w zastosow aniu efektów  akustycz­
nych w sztuce operu jącej zasadni­
czo w rażeniam i optycznem  jest 
dziś zjaw iskiem , w tego typu fil­
m ach, dość rządkiem . O gólna lek­
kość stylu i gładkość z jaką iorgy 
srSg niefrasobliw a akcja — to drug i 
zaleta.

Gdyby wszyscy książęta byli tak 
rozkoszny jak- Cheva!ier, republiki 
nie miałyby najm niejszej racji by­
tu.

Jeanetfe Mc. D onate. partnerka 
, .Marice‘'ai’ ma iadnv głos i dużo 
w dzięku: podobała się też nam  da­
leko więcej od w ychw alanej (i 
p rzech w alo n e j^  M arvlinn M iller z 
..Tancerki C illy /r D rugą parę sta­
nowią Łupino L ane i Lilian Roih 
świetni ekscentryczni tancerze.

Film  fcedzieisje cieszył zapew ne 
długotrw ałem  pow odzeniem .

W. P.

L E C Z E N IE  Z A  P O f łO C Ą  P O W IE R Z A
W rażliwość ludzi na zm iany atmo  ̂
sferyczne, nu jakość maczającego 
ich powietrza skłoniła prof. Des- 
saurera z uniwersytetu f rankiurt- 
s kie go do podjęcia prób, czy  n ie , 
możnaby przez zmianę składu po 
wietrzą przynieść ulgę cierpie­
niom- Opierając sie na założeniu 
że czynnikiem  decydującym  w j 
tym  wypadku jest naiadowanu 
powietrza elektrycznością, prof. 
Dessauer podjął próby sztuczne  
go zwiększania i zmniejszania ilo\ 
ści i siły prądów ujemnych i do­
datnich w powietrzu-

Doświadczenia te stw ierdziły, 
że prądy ujemne hamują obieg 
krw i, podczas gdy dodatnie pote 
gują nacisk na naczynia krwio­
nośne.

Dzisiaj jest już rzeczą zupeł­
nie możliwą, wywoływanie przy  
pomocy elektryczności objawów 
chorób górskich w najniżej nawet 
położonych miejscowościach,

Podobnie przez regulowanie

rodzajów prądów elektryczr‘ych 
możno osiągnąć powążne sukcesy 
u- opanowaniu chorób, któro zro 
dlo swe posiadają w gatunku po­
wietrza.

Prof. Dessauer skonstruował 
oapowieani aparat do celów lecz 
niczych. Aparat ten reagujący czv 
le na ilość i rodzaj prąaów elek 
irycznych, pozwało równocześnie- 
w dowolny sposób regulować na 
pływ  tych prądów.

M3JY4*B3IEj
Przeróbki wg. najnowszych 
modeli, oraz reperacja futer 

i galanterii
F A R B U J E  " f s Y S  T E  M E M  L I P S K I M

t  Maksymowicz
M arszałkowska 1 3 9  (w  podwórzu) 

Tel. 340-77
f

Ceny przystępne Warunki dogodne

WOJ. LUBELSKIE

LUBLIN

Enrsa S.S. Urszulanek. — Byłe 
wychowanki S.S. U rszulanek chcąc 
przyjść z pomocą uczennicom wszyst­
kich szkół średnich otworzyły ogólną 
bursę przy ul. Złotej 2, gdzie dziew­
czynki za niewygórowaną opłatą mo­
gą znaleźć życie dobre, opiekę i miesz 
kanie. — Mylne są pogłoski jakoby 
bursa została o tw artą  przez S.S. U r­
szulanki i jedynie dla uczennic ich 
gimnazjum. S.S. U rszulanki posiada 
ją  swój in te rna t przy ul. N arutow i­
cza 8. B ursa zaś została o tw artą  z 
inicjatywy i pracy byłych uczennic 
S.S. Urszulanek dla uczennic z róż­
nych szkół średnich.

Zarząd koła uprzejm ie prosi wszy 
stkie dyrekcje szkół średnich o zwie­
dzenie' bursy celem poznania tej pla- 
cówi-ri, oraz zaznajomienia szerszego 
ogółu z je j celami.

W y s trz e g a ć  się  n a ś lad o w n ic tw  
o p o d o b n e ir  b rzu iięnh i

WOJ. BIAŁOSTOCKIE,

GRODNO

N ow y prezydent miasta. — N a po­
siedzeniu rady  m iejskiej dnia 25 b. m. 
większością 18 głosów został w ybrany 
na prezydenta m. Grodna p. M aurycy 
0 'B rien  de Lacv, dyreictor Syndykatu 
Rolniczego w Grodnie.

Dziś 7ia Podkarpaciu i  w Wiieii- 
skiern chmurno i mglisto, pozatem po 
rannych, mgłach w ciągu dnia rozpo. 
godzenie. Słabe w iatry miejscówce,

WOJ. WARSZAWSKIE

GÓRA KALM ARJA

1 0 . 0 0 0  c h a s y d & w  u  b o k u .  c a d y k a  

W  myśl. tradycji na święta nowego 
toku zjeżdżają się do Góry Kalwarji 
ze wszystkich stron k ra ju  nobożni §? 
dzi, by swyjta te sp ę d z i w pobli 
cadyka W tym  roku nrzy było do 
Góry Kr.lwarj i według obliczeń pG 
cji okofc 10 tysięcy chasydów Gór: 
K alw arja ożyła- a mieszkańcy je j za­
częli zarabiać. Trzeba bow'em .wic. 
dzieć, że każdy cnasyd płaci za nocie■; 
na podłodze 2 zł, 3 zł za spanie na ka­
napie lub na składanem łóżku, a 5 ;:t 
za oddzielne łóżko.

Do miasteczka • sprowadzono na 
św ięta aż 20.000 Kg ryb żywych i 
śniętych, wypieczono stos7  chały, cic 
sta  i t. p.

Sam cadyk wydał ucztę w wio1 
Kim gmachu swojej bóżnicy, w ktor 
uczestniczyli tylko w ybrańcy w h.-z 
bie 1500 osób. Za kawałek niedoje 
dzonej chaiy z rąk  cadyka płacono 
wieczorem 100 złotych.

W . M. GDAftSE

GDAŃSK

Nieudały stra jk. —  S tra ik  w poi­
cie gdańskim już w piątek załam 1 
się. Od samego ran a  robotnicy p e ­
tów: podjęli w najważniejszych pum 
tach portu  gdańskiego prace. M 
r-.ektóryeh punktach portu, w których 
Komuniści m ają ' przewagę i wpływ; 
decydujące, nie wszyscy robotnicy w r ' 
ciii jeszcze do pracy.

Ogólny bilans wysiłków komun1 
stycznych w porcie gdańskim jednak 
rc jest negatywny. 1 Wobec braku, po 
parcia ze strony wielkich związkor 
zawodowych, a zwłaszcza Zjednocz- 
nia Zawodowego Polskiego oraz wobir 
wyniku głosowania, w którem nie do 
ciągnięto do 2/3 głosów, s tra jk  zasad 
r.iczo się załamał. Powszechnie przy 
puszczają, że w dniu nastem yrn  tak 
reszta strajku jących  wróci do prac

IW. Ai t e l i i e

■ u  BSP2ea^ii35mfe
M A G I S T R A  ‘

Hoża A . Krucza 30.

§ e g r ® §

* JT O fl najtaniej na c
IfflHHBWBsg  ^ f i r m i n o

d ł u -
' fflHHBMBSa  P '*-7 c  l| III I 11 O W I

M £[J®Ci£&7!Hi? p o leca  firm a

Ł E f f l P M B  T o J-cf 6A
t e l e f o n  3 5 3 1 - 3 7

Prsc&fP&foSel o d  50 z ło ty ch

. E. WoMilyc'
[ C E N A  4. 3RŁ. P U D E Ł K O .

Żądać w aptekach i sk ładach  aptecznych
Skład «M’ówny:

Centrala MaturalaysSi ŚrsdkSw Lsczislszyoh -
Sp. fi, o. o.

M0W7SV0ifZil5 45 M. 2 t-d. 3 * 5 .9 3

PLACEB UdOWl9B8

stylowe, nowoczesne—kolorowe, bia- 
ło-lakio-owaue, oraz wszelkie in-ic 

Gwarancja 10-cio letnia

Potska Huiiiswnh M&m
Hoża 51, tel. ‘Jo-61

i  D o j a z d  t r a m w a j e m .

Plany zatwierdzone. Dajemy 
natychm iast akty 1 ipoteozne. 
C e n i zł. 3,50 za łokieć kw adra­
tó w  n i  2-u letn ie bezprocento­
we spłaty. AYindorao-M So. kkc. 
„ J T E S 9 W *  u! Ż- r j wi \  33, 
telefon fiW*)? w święta 223-96. 

O d 9 — 2 i 1 — 7.

I I  F U T R A  i|!
S K Ś S S i ,  P S I f f l ,

K a r a k u ł y ,  Popielice, Kasztanki
P i ż m o w c e  i  f .  o .  P o l e c a  p o  

e e a a a c S i u s a lw s g s a y c te .

| |  „Krsjaw'/-1 Dum iM ra f  
IL  j e rO iz oS im sk ie  I,

W a r u n k i  b .  d o g o d n e  —  D u i y
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NIEPOKOJĄCY OBJAW SPOŁECZNY—

W Z R O ST  P R Z EST Ę P C Z O ŚC I W  W A R S Z A W Ę
SMUTNE *NIWO OSTATNICH TYGODNI. — RABUNEK Z... „MIŁOŚCI*4 -KOSIŃSKI. — AMA­
TOR BANDYTYZMU. — ZBRODNIA NA ŻÓRAWIEJ. —  OSZUŚCI W ROLI GENTLEMANÓW

ZYCIE STOLICY
V

E P ID E M JA  RÓŻY 
W obec nie zm niejszenia się w 

m iejc ie  epidem ji róży, w ydział o- 
pieki społecznej postanow ił w ystą­
pić do m agistr itu z w nioskiem  wy 
kaznjącyiu konieczność u trzym ania 
o tw artego niedaw no przy szpitalu 
św. Stanisław a oddziału chorych na 
różę n a  ioo  łóżek przez now y o- 
kres 3-m ies'ęczny, t. j. od dnia i 
października r. b. do dnia i stycz­
nia 1931 roku. K oszt p row adzenia
tego oddziała będzie w ynosił 12.477
zł. miesięcznie.

FAŁSZOWANE PAPIERY 
WARTOŚCIOWE

W ładze policyjne porozum iały  
się z bankam i, kantoram i w ym iany 
i t. d w spraw ie postępow ania z 
obligacjam i, co do których uczyni o 
ne zostały zastrzeżenia. O soby zgła 
szające s*ę z zakw estjonow anem i 
papieram i w inny być wyleg"tymo- 
wane, a obligacje zatrzym ane. O 
zatrzym aniu  zastrzeżonych papie­
rów  należy pow iadom ić U rząd  
Śledczy, który podejm ie dochodze­
nie w w ypadkach kradzieży i t. d.

a MILJONY NA KLĘSKI ŻY­
WIOŁOWE

Jak  się dow iadujem y, w  prelim i 
narzach  budżetow ych M. S. W ew . 
na rok  1931/32  przew idziany mai 
być specjalny fundusz na w ypadek 
klęsk żyw iołowych, jak  to miało 
m iejsce w budżecie tegorocznym . 
F undusz ten wyniesie około 2 mi 
Ijonów  zł.

1
SPIS POBOROWYCH ROCZNI­

KA tgio
1 października rozpocznie się w 

W arszaw ie  spis poborow ych rocz­
niku 19 10 . P rócz ur. w r. 19 10 , do 
osobistego zgłoszenia się obow ;ąza 
ni są  mężczyźni, ur. w latach od 
190 4 do 190 9 włącznie, którzy do ­
tychczas nie staw ali przed kom isja­
mi poborowe mi. Zgłaszający się do 
spisu obow iązani są posiadać przy 
sobie: zaśw iadczenie o zgłoszeniu 
się w sw oim  czasie do rejestracji, 
m etrykę u rodzen ia lub dow ód oso­
bisty, w zględnie w yciąg z ksiąg 
ludności stałej, pośw iadczony przez 
odpow iedni kom isarjat P . P ., świa 
riectwo szkolne lub legitym ację 
uczniow ską; nadto poborow i, posia 
dający fach rzem ieślniczy, w inni 
okazać św iadectw o m istrzow skie 
lub zaśw iadczeni e' o odbyw aniu 
praktyki term inatorskiej.

UROCZYSTE OTWARCIE KA­
BLA NA LINJI WARSZAWA — 

ŁÓDŹ
D ziś w M inisterstw ie P oczt i 

T e le g r a f ó w  odbędzie się u roczy­
stość o tw arcia kabla podziem nego 
do rozm ów  telefonicznych na linji 
Warszawa — Łódź. Na uroczy­
stość zuozą się ; przem ów ienie p. 
ministra B oernera, refera t o budo ­
wie k a b la , w reszcie, o godz. 12.30  
pp. otwalrcie kom unikacji. P ierw ­
sze rozm ow y po kablu  p rzep row a­
d z ą ;  p. m inister B oerner z p. w oje­
w odą ł ódzkiM, oraz prezes d y r tk -  
e ji  łó d zk ie .,, ińż. T ołłoczko z p re ­
zydentem m iasta W arszaw y inż. 
Słonim skim . P o  rozm ow ach ofi­
cjalnych — nastąpią rozm ow y prób 
i e ,  dla po rów nan ia  rozm ów  prow a 
lżonych na kablu z rozm ow am i 
sa1 p rzew o d n e  napow ietrznym . U - 
uczystość zakończy pokaz film u 
» budow ie kabla.

Jes te śn y  w  przeciągi' kilku 
ostatnich miesięcy świadkami ob­
jawu niepokojącego: oto warunki 
bezpieczeństwa w W arszawie 
znacznie się pogorszyły, a 
Wzrost przestępczości czyni, nie­
stety, stale postępy. Co gorsza— 
na terenie zbrodni „debiutują11 co- 
'az  to nowi osobnicy, którzy z 
łych czy innych powodów porzu­
cili uczciwą prace d]a łomu, w y ­
trycha i rewolweru. P o tw ierdza­
ją to w vpadki ostatnich tygodni: 
Pakulski, człowiek inteligentny z 
rewolwerem  w  ręce napada ua 
sklep swego do niedawna, wspól­
nika, KoDosa. Kobosa rani ciężko 
rzekomo —  na tle historji „ro­
mantycznej11, lecz w rzeczyw i­
stości —  dla grabieży pieniędzy 
Pakulskiego zdołano pochwycić 
w Wilnie — do napadu się przy- 
znaJ-

Kosiński. właściciel zakładu, 
zdolnjr rzemieślnik, ojciec rodzi­
ny ni stąd ni zowąd idzie, uzbro­
jony w  w ytrychy  do mieszkania 
bankiera na ulicę Świętokrzyską, 
usiłuje dokonać rabunku, lecz 
dzięki przytom ności umysłu słu­
żącej — wpada w ręce policji. 
Badany oświadcza z przerażają­
cą szczerością, że tą  drogą prag­
nął zdobyć gotówkę dla... swej 
fabryczki!

Ratyński, robotnik, który nie 
miał na sumieniu żadnego napa­
du rabunkowego — morduje słu­
żącą na Żórawiej, poto, by ogra­
bić dom jej chlebodawcy, a pie­
niądze krw ią i zbrodnią uzyska­
ne —  przepić!

Dwaj tragarze - ży dzi — zabi­
jają właścicielkę mieszkania na 
Nalewkach, Markusfeldową, któ­
ra udzieliła im noclegu, poto, by 
zaw ładnać skromną chudobą ko­
biety. Po pochwyceniu zbrodnia­
rzy  okazało się, że był to pierw-

OFERTA NA BUDOWĘ GMA­
CHÓW SZKOLNYCH

D o m agistratu w płynęła oferta 
pewnego krajow ego  przedsiębior­
stw a budow lanego, m ającego o p ar­
cie kapitalistów  zagranicznych, k tó­
re p ro p o n u je  w ykonanie budow y 
potrzebnej ilości gm achów  dla miej 
skich szkół pow szechnych. N ależ­
ność miałaby być sp łacana ratam i 
w ciągu 5 lat. O ferta ta jest obec­
nie szczegółow o badana przez w y­
dział finansow o - podatkow y m agi­
stratu.

ZA NIELOJALNĄ SPRZEDAŻ 
BRO -I

W ydział przemysłowy m ag istra tu  
cofnął, na wniosek kom .sarja tu  rządu, 
koncesje następującym  właścicielom 
składów broni: Bogusławowi Pawłów 
skiemu (Hoża 33), „Sport” (Ohmie’ 
na 33), „Jędrzejewski i S tano” (Krak. 
Przedmieście 62), Zygmuntowi Wil- 
bigowi (Długa 44) i Teodoruwi F a l ­
kowskiemu (Widok 22) za nieprze­
strzeganie przepisów o handlu bronie 
(za sprzedaż broni bez okazania zez 
wolenia władz adm inistracyjnych, za 
niewłaściwe prowadzenie ksiąg przez 
niezapisywanie nazwisk i adresów n a­
bywców etc.).

szy ich „w ystęp11, że dotąd nigdy 
karani nie byli!

I wreszcie — ostatnia afera: 
dwaj gentlemani, M arszałek i 
Krawczyk, nierejeśtrowani w  kar 
totekach Urzędu Śledczego— za­
kładają w W arszaw ie wielkie 
„biuro11, angażują personel, na­
wiązują stosunki z solidnemi fir­
mami, wyłudzają tow aru na dzie­
siątki tysięcy złotych i kończą 
„karjerę11 — za kratami więzie­
nia.

Jest w  tych w szystkich w yżej 
opisanych wypadkach coś, co ka-

Z sali sądowej

Głośną w swoim czasie był proces 
gen Żymierskiego b. posła Popiela i t . 
dyr. banku Polskiego oskarżonych o 
nadużycia. B. pos. Popiel (N. P. RR 
był podobno współwłaścicielem fa ­
bryki masek gazowych „Protecta ”, któ 
ra  dostarczała — dzięki stosunkom — 
Pwoje wyroby dla celów M. S. W ojsk 
Maski te  okazały się za drogie (kosz 
towały 5 doi sztuka) i  w niezbyt do­
brym gatun ’cu.

Wobec tego współwłaścicielom „Pro 
i icty” wytoczono uprawę. W między 
czasie padło podeirzenie n a  gen. Ży­
mierskiego. który m iał się przyczynić 
do przyjęcia o ferty  „Pro testy”, za co 
o trz jm ał pewne fundusze. Tcm bar- 
dziej utwierdziło się to  przekonanie, 
gdy na r-ku gen. Żymierskiego w  ban 
ku kooperatyw i spółdz znaleziono
10.000 ł„ k tórej źródła otrzym anie 
początkowo nie um iał wskazać.

N a skutek kategorycznego żądania 
sądu, gen Zywierski zeznał, że pienią­
dze te  pożyczył od swego przyjaciela, 
W łodzimierza Dybczyńskiego. I  tu  
j'est sedno rzeczy. Po zeznaniu Dyb- 
czyńskiego, korzystnem dla gen. Ży- 
wierskiego, sąd zainteresował sie głę­
biej m aterjalnem i w arunkam i 5wiad

PORZĄDKOWA NTE ULICY 
SIENNEJ

C hodnik  i część jezdni na u li­
cy S iennej na odcinku między ul. 
T w ard ą  a Sosnow ą, po stronie do­
m ów opatrzonych num eram i niepa 
rzystym i, zaijete były przez p a rk a­
ny nieruchom ości. N a skutek sta­
rań  władz, parkany  te cofnięto na 
lin ję regu lacy jną w celu rozszerze­
ni 1 jezdni i ułatwienia, kom unika­
cji na tym odcinku ul. S iennej. Z 
szeregiem  właścicieli dom ów  m ia­
sto doszło do porozum ienia naby­
w ając od nich po trzebne skraw ki 
gruntów . W stosunku zaś do wła­
ścicieli n ieruchom ości N r. 43 i 4 7/ 
5 1 , m usiano wystąpić na drogę 
przym usow ego wyw łaszczenia.

\ /

DOPŁATA ZA PRZESYŁKI
M inisterstw o Poczt i T e leg ra­

fów przypom niało  centralnym  urzę 
dom  pocztow ym  i urzędom  dw orco 
wym, które p rzy jm ują  korenspon- 
dencję poleconą poza godzinam i 
urzędow em i. że za* w 'ze!kie tego 
rodzaju  przesyłki należy pobierać 
dodatkow ą opłatę w wysokości 50 
groszy

że specjalną na nie zw rócić uw a­
gę. a mianowicie: poprzednia nie­
karalność złoczyńców.

Świadczy to, niestety, o roz- 
Iuźniającem się coraz bardziej po 
jęciu moralności wśród różnych 
sfer, o niepokojącym zaniku ucz­
ciwości w  W arszawie.

Na objaw ten społeczeństwo 
powinno zwrócić baczną uwagę 
i obmyśleć środki, któreby za­

pobiegły  przeistaczaniu się W ar­
szaw y w  polskie Chicago — mia­
sto złoczyńców.

Cis

ka. Okazało się wówczas, że Dybczyń 
skj m a poważne passywa na swoim, 
skromnym zresztą m ajątku.

Wobec tego p roku ra tu ra  wytoczy­
ła mu proces o fałszywe zeznania. 
Spraw a Rybczyńskiego oskarża z a rt. 
158 K. K. znalazłj się wczoraj na 
wokandzie Sądu Okręgowego.

Rybczyński na rozprawę nie s ta ­
wił się przysyłając świadectwo le­
karskie o swojej chorobie. Wobec te. 
go — sąd postanowił spraw ę odro­
czyć na inny term m .

W.

MIGDAŁ, PRZEDSIONEK ET CO 
NA LIŚCIE WYBORCÓW

1 N iejednokrotni Zakład oczyszcza 
n ia omasta podkreśla, że utrzym anie 
w czystości jezdni i chodników niez­
miernie m u u tru d n ia ją  przechodnie, 
którzy nie przywykli jeszcze do wrzu­
cania wszelkiego rodzaju odpadków 
do cpecjalnych koszy ulicznych.

Świeży wykaz osób, ukaranych 
grzywnam i za zaśmiecanie naw ierz­
chni ulicznej obejmuje następujące 
nazw iska: Noma Szenkman (Tw ar­
da 16), Chawa Rrogicyner (K roch­
m alna 57), Ł a ja  Skórnik (Krochmal 
na 17), Rojza Oksfeki (Krochmalna 
23), Zajnwel Grynkowicz (Krochmal 
na 12 ), P tsa  M igdał (Krochm alna 
23), Mordka Halbersz'a<P (Francisz 
kańska 26), Kazimierz Witkowski 
(Zgoda 4 ), M ajer Rechtdyner (F ra n ­
ciszkańska 27), Sonia Goldberg 
'F ranciszkańska .2 1 ), M. Markowicz 
(B onifraterska 1 ), Sz. K utner (F ra n ­
ciszkańska 20), S tanisław  Zalewski 
(Radzimińska 87/89) i Dawid Przed­
sionek (Grzybowska 24),

Dzisiejsze pogrzety
P O W Ą Z K I

Uza: ijećki  ̂ Ja n  Stanisław , 1. 56 
g o i ,  9 U kość. Powązk.; Buczyński 
Feliks, 1. 61 godz. 10 kośc. św. Ja n a ; 
\vitoirSka Cecylja, 1. 66 godz. 10 U 
kośc. Zbawiciela; Biernacki Ja n  An­
toni, 1. 34 rodź 10 kośc. Zbawiciela; 
Sekunda Bolesław Edw ard, 1. 6 godz. 
10 szp. Ujazdowski.

B R Ó D N O

Dąbrowska Ju lja , 1. 48 godz. 10U 
kośc. O O. Kapucynów; Lesicz Stani 
sław, 1. 48 godz. 10 szp. Dz. Jezus; 
Morozowska Scholastyka, 1. 80 godz. 
13 kośc. św. Antoniego.
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R a d ^ e
Trogram  Polskiego R adja n a  czwat 

tek, dnia 2-g" października r. b.
W ARSZAW A: 11.40. Przegląd pro 

sy k ra j. 11.58— 12.10. Sygnał czasi. 
12.10— 12.35. O czem wiedzieć powinna 
dobra- gospodyni. „Cegiełki rodzinne”.
12.35. Muzyka gram of. 13.00. Kom 
meteor 15.15, Kom. gospod. 15.56. Od 
czyt p t  , Uurystyczne tereny  okolie 
W arszawy” 16.15. Muzyka gramof. 
17.10. Kom. L. O. P. P. 17.35. „W śród 
książek”. 18.0C. K oncert kamer. 19.0). 
Itozr tośc . 19.25—19.45. P ły ty  g ra ­
mof. 20.00. P ras. dziennik rad j. 20.15. 
T ra rsm . z K onse-w torjum  23.00-
24.00. Muzyka tan.

KER KÓW . j.,40. P rzegląd prasy  
k ra j. U .58—12.10. dygnął czasu 12.10 
—12.35. Pogad ■: Wi rsz 12.35— 13.00. 
Koncert gramof, 13.00. Kom. meteor. 
' u.15. Kom. eospoo. 15.50. Odczyl z 
Warsz. 16.15- 17.35. Koncert graruo”
17.35. Pogad ula Tan. , .Wskazówki 
gospodarcze”. 18.00— 19.00. Koncert 
z W arsz. '.9.05— 19.20 „Gawędy pod­
halańskie”. 19.20—19.45. Odczyt p t. 
„Goethe a Polska”. 19.45. Giełda rol.i.
20.00. P ras. dziennik rad j. 20.15 Wie­
czór operowv 22.00— 22.30. Feljeton 
z W arsz. 23-00—24 00. Muzyka tan 
24.0C H ejnał z Wieży M arj.

POZNAŃ: 7.00—7.15. Zegar z wie- 
ż; r  tusz. 7.30 Gazetn poranna R. P  
13.00— 13.05. Sygnał czasu. 13.Ó5-- 
1 4.00. Koncert gram of. 14.00- -14.13, 
Notoy,. giełdy. 14.15— 14. jo . Kcnr 
gosp. 17.50. R ad jrg ra fja . 18.00— 19 < 0 
Koncert kam. z W arsz. 19,00— 19.15, 
N adprogram . 19.15— 20.30. Dodatek 
do gazety per R. P. 19.30. „Rolnicza 
skrzynka rad jow a”. 19.45. Odczyt z cy 
k 'u  o rf. przez K urat. Okręgu Szk
20.00. „Żywe słowo”. 20.15. Pogan, ra- 
djotecłiiiiczna „Tygodnia R a d j/  20.30 
—21.30. Koncert solistów. 21 30 —22.00 
Inteludjum  muz. 22.00—22.15. Sygnał 
czasu.

K ATOW ICE: 16.35—17.35. Kon­
cert gram of. 17.35—18.00. „Dzieło 
prof. Romana Dybowskiego o Am ery­
ce”. 18.00— 19.00. Koncert mą. z W ar­
szawy. 19.00. Odcinek powieściowy. 
19.15—19.30. Rozmaitości. 19,30—
20.00. Skrzynka poczt

WYSOei_K0MNE
Wyniki z niedzieli.

Pogodnie i ciepłoAToi dobry, 
ł N agr. 1800 zł. Ryst. 850 m tr 

1) Gloria J. hr. Alvensleben» (ż. Go. 
łowskin), 2) F alanga, 3) Blondyna II, 
4) Dri - Dri, 5) H im alaja. Wyc. czte 
ry konie. Czas 56s. po walce o szyję. 
Tot. 58—23—14.

II. N agr. 2500 zł. Dyst. 1600 m tr. 
1) Fordon B. Szwejcera (ż. Jagodziń 
ski), 2) Tout en H aut, 3) F a n fa ra  II. 
Wyc. siedem koni. Czas 1.45. łatwo o 
2 Ifc Tot. 16.

III . N agr. im. G enerała K. Sosn- 
kowskiego 10.000 zł. Dyst. 1600 m tr. 
1) Egm ont K. hr. Zamoyskiego i M 
Radw ana (ż. M agdaliński), 2) F ai. 
mazon, 3) Rei Barde, 4) Ibanez. Czas 
1.44 p*ewnie o % dł. lo t .  15— 12—18.

IV. N agr Sem icka 10.000 zł Dyst. 
1100 m tr, 1) N a rta  Grona oficerów 
I-go pułku ułanów lcrechowieckich (ż 
Fomieńko), 2) Rrum , 3) Eclair, &> 
Tsard II, 5) Beduin II. Czas 1.814 
finiszem o 1 dł. Tot. 30— 17—43.

V. N agr. Rzeki Wisły 20.000 zŁ 
Dyst. 2200 m tr. 1) F austine I I  If. 
Cichowskiego (ż Magdaliński, 2) O- 
soba z Inteligencji, 3) Neva, 4) A r- 
now, 5) Grażyna, 6) Dobra Wróżka, 
7) M adame Boya-y, 81 Seminola, 9) 
H aga. 10 F idelja. Czas 2.25 o 1 dł. 
dość łatwo. Tot 153—37—82 -2 9 .

VI. N agr. 1.800 fi. Dyst. 850 m tr. 
1 ) Adam L. Dydyńskiego (ż. M agda­
liński), 2) A Toż, 3) E ros II, 4) Par- 
sifalka, 5) Tem peram ent, 6) Mon 
A mi, 7) Czarczaf, 81 Canada. Czai 
56s. dość pewnie o szyję. Tot. 26—
j c __^5

V II. N agr. 1.600 zł .Dyst. 2100 m tr.
1) P irne t Grona oficerów korpusu 
Ochrony Pogranicza (ż. Gołowskin),
2) Fircyk, 3) R’cta , i )  Cudna, V) 1- 
rade, 61 E lf, 7) Grandezza I I ,  8) Te­
dy Siedy. Czas 2.21 po walce o szyję, 
Tot. 44—17— 19— 18.

V III. N agr. 2100 zł. Dysrf. 2100 m ‘ >* 
1) Giewoni W. Jaśkiewicza (ż. Jago­
dziński), 2) Konsul, 3) Iro n ja  1 Grhit 
ka łeb w łeb, 5) Dam Wyc. trzy  ko­
nie. Czas 2.48Ji  w walce o szyję. Tot 
76—36—53

N astępne wyścigi dziś.

ECHO PROCESU GEN, ŻYMIERSKIEGO

‘ 1 U  7  C  Za wysokość 1 milim. lubo za i ego miejsee*. (rkład 5-Hznaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 grę „W tekście*— 80 grę za tek s1"*!!! 50 gr. .Komunikaty
w f c i ł  I  U1 t L b u i i L i  i (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekr locja* — do 100 mm 15 grę od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr; „Drobne* — za wyraz 20 grę dla poszukujących 
pi jm — z ł  wymz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabela-yezne (bilanse) o 25 proc. drożej. Zai terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpon iada. )gi szenia prz.onHP* 
aię tylko za gotówkę i od cen powyZi z>ch żadnych ustępetw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: W arszawa. Krak. Prezdm. 71, tel. 90-67.
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